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Po bardzo długim nam yśle zdecydo- 
Wał się w reszce R ząd spraw ę Nadzw. Ko- 
w/ - a r ," tu, waj[u z drożyzną „uregulo- 

w len sposob. że kierownictwo tego 
Q P°™it~rzył_ jednem u z urzędników 

Min. opr. Wewn. Czy należy to  uw ażać tyl- 
ko  za jakieś prowizorium, czy za „reform ę11 
iub za zapowiedź bliskiego zwinięcia Komi- 

r ia tu , czy Rząd obecnego jego kierow ni- 
Ka w yposaży w kom petencje, um ożliw iają
ce istotną wailkę ze spekulacją — nie w ie. 
niy. Notowane p icz prasę przód kilku ty
godniami pogłoski, że R ząd przygotowuje, 
rzekom o,^ nowy jakiś program  „walki z 
drożyzną , były, jak się okazuje, p rzed
wczesne! W idocznie d la R ządu p rzestała  
być drożyzna kw estją palącą... Spraw 
dzają  się obawy, w yrażone przez nas nie
dawno. że albo p. Grabski, w patrzony w 
«woią „sanację \  nie dostrzega, jak ie  o/- 

rzym te dla niej znaczenie  posiadać może 
Special na w alka ze spekulacją, albo też że 
do podjęcia tej w a'ki brak mu odwagi czy 
chęci... Tern chvba da się w ytlum aezvc obo
jętność, z jaką Rząd spraw ę drożyzny trak- 

,c  — i tanie „pociechy11 Rządu, że do jej 
k ó w ięC,a WTstarczy s*” 1 i11* " Pobór podat-

A le w  kaźdem  uporządkow anem  pań
stw ie ściąganie podatków  jest i tak obo
w iązkiem  rządu i jego organów. bez wzglę
du na taniość czy drożyznę... W iec oo inne
go chyba podatki, a co innego lichwa pas
karska, k tó ra w Polsce w yrodziła się w nie
zależną od niczego —  prócz samowoli sa
mych spekulantów ! —  instytucję, w  jakiś 
drugi rząd. w praw dzie nielegalny, ale od  
legalnego siln 'ejszy-...

A jak  fa lichwa sza 'e je , św iadczą o  tern 
cyfry  choćby z ostatnich 2 miesięcy— i tak:

w  grudniu  spad ła  m arka w stosunku do 
dolara o m rfei więcej 90 %. a drożyzna  
w zrosła o 170%!

w  styczniu  od 1 do  15 z .m . do lar wzrósł
0 60%. a drożyzna wzrosła o przeszło  90%!

W  sam ej tylko II połowie stycznia — 
czego może naw et nie przypuszczano! — 
w zro la drożyzna  o 32 procent, nodczas gdy 
d o lar z 10 m l. m kp. (1 5 1 ) spadł do 9% mil 
m kp  (31 z. m.)!...

W ięc jakżeż można tu  mówić o iakiem ś 
„stosowaniu sie" cen do rynku pieniężnego 
czy t r ż innych jakichś koniunktur?!

W szystkiem  rządzi, o wszystkiem  de
cyduje  zupełnie samowolna i z  niczem  s'ę  
nie liczącą, a bezkarna,, drapieżna chciwość 
spekulantów , u rągająca w biały dzień i pań 
stwu i ludziom!..

W stosunku do siły nabywczej m arki
1 do zarobków, ceny są o olbrzym i procent 
za w ysokie  i tendencją p ask irs tw a  iest i 
będzie, by obecny w ręcz oszukańczy) stosu
nek cen do rzeczyw iste j wartości pieniądza  
o ile możności u 'rzym ac i utrwalić!...

W  ten sposób oaskarstw o po zastoso- i 

^ i u  w przód swojej oryginnlnoi, .walory
zacji11, chce obecnie przeprow adzić w łasną, ' 
równie oszukańczą, „stabilizację11, k tó ra 
sztucznie deprecjonuje  i m arkę już obecnie 
e s ta o n a  i deprecjonować będzie naw et w a
lutę nową, złotą!...

Od paru dni zapanow ała na rynku pe
wna „tendencja zniżkowa", dokoła k tórej,
Co praw da, w ytw arza sie wiecei hałasu, niż 
ona przedstaw ia w artoś-i. Na Jtn zniżkę 
Wpłvwa ja 3 przyczyny: poprawakurfsu m ar
ki, zwłaszcza po zaprzestaniu  jej druku, 
potrzeba gotówki r a  podatki i —  co najw a
żniejsze — zm niejszenie s ;e siłv konsum- 
P yjnej ludności, k tó ra doszła już do  granic 
Cstateczr.ago wyczerpania. Na rynku towa
rowym w ytw arza to pewną dezorjer.tację.

J a k  długo ona potrw a i na czem  się 
skończy i o jaki procent ceny spadną, nikt 
oczywiście nie wie. Pewną za to rzeczą jest, 
że paskarze rolni i przemysłowi Lak łatwo 
nie popuszczą i że każdy  pozór w yzyska ją  
do dalszego uprawiania lichwy!

Że ceny nie uk ładają  się wedle żadnej 
rze te \ne) kalkulacji, ani też żadnych  praw i
deł ekonomicznych, świadczy także i taki 
lakt, iż dziś już w każdym  sklepie w ystę
pują ceny różne łub też — jaskraw a różni
ca we wzroście drożyzny za II oołowę z. m. 
choćby w W arszawie, Łodzi i Poznaniu (32 
proc., 18 proc., 21 proc.).

. N arazie liczy się zniżka artykułów  co
dziennej potrzeby, a o te w pierw szej lin ji 
chodzi na drobne procenty, gdy ich zwyż
ka szła na procentów  dziesiątki...

Gdyby ceny obecne produktów  rolnych 
i przem ysłowych spadły choćby nawet o po. 
łowę, wówczas przybliżyłyby się może nie
co do poziomu rzeczyw iste j wartości marki 
obecnie, nie licząc oszukańczego zarobku 
paskarzy na dewaluacji w  poprzednim  okre
sie, zarobku, k tó ry  wielu spekulantom  um o
żliwił „uciułanie '1 odpow iedniej rezerw y  
podatkow ej, w obcej walucie lub kosztow 
nościach...

~ zy Rząd nie ma sposobu zmuszenia 
spek iran tów  do znaczn ie jszej i trw alszej 
zn iżk i? !  Sposoby te są i nieraz je w skazy
waliśmy. T rzeba tyiko chcieć!

Liczenie na to. iż sam pobór p o d at
ków. już zastąpi walkę z drożyzną i speku
lacją —  to w prost bezdenna naiwność... P a 
skarze bowiem zbywszy się ra ty  podatku 
m ajątkowego, dla k tórej obecnie ściągają 
tu i owdzie gotówkę, znow u zaczną śrubo
wanie cen!

A  kto  lub co w  tem  im przeszkodzi. 
skoro niema żadnych zarządzeń ni gwaran
cji zg ó r y , ' zapobiegających spekulacji o- 
szukańczej a przeciwnie, u tarła  się zupeł
na swoboda i bezkarność te j  spekulacji!?

W ięc równolegle z sanacją skarbu m u
si iść w alka z drożyzną. A jak bardzo m u
si, to w yn.ka z tego, żc Rząd przy poborze 
podatków  stosuje się do franka w aloryza
cyjnego, podczas gdy paskarze m ają  su o ją  
w aloryzację. W  ten sposób w aloryzacja 
paskarska może pokonać w aloryzację skar
bową! Niewolno przyw racać równowagi 
przez odraczanie w p ła ty  dodatku urzędni
kom, gdy się nie zwalcza specjalnie droży
zny, gdy faktycznie i tak cały  ciężar sana
cji spada na w arstw y pracujące . A jakich- 
że sum będzie wym agała pomoc d la  bezro
botnych, jeżeli dzisiejsza drożyzna „usta
bilizuje11 się lub wzrośnie?!

Kcz.

Kłótnie w Kominternie.
Równolegle z w alką w ew nątrz partji 

kom unistycznej Rosji, odbywa się walka w 
Kom internie na tem at stosunków w Niem 
czech. Przytem , rzecz znamienna, na czele 

j zwalczających się obozów K om internu sto
ją ci sarni, k tórzy  ścierają się z sobą na tle 
polityki w Rosji, Oznacza to, że głęboki 
kryzys, jaki przeżyw a bolszewizm, jest je- 

I dnocześrie kryzysem  całego komunizmu.
Chodzi tu istotnie o stary, zasadniczy 

spór, istniejący w komunizmie praw ie od 
chwili powstania tegoż: o to, czy  rew olucja 
światowa wybuchnie szybko, czy też w  d a l
szej, nieokreślonej przyszłości. A le pod
czas, gdy dawniej uchodziło za dogm at po
wszechny, że „sytuacja jes t rew olucyjna", 
a różnice zdań zachodziły jedynie co do 
skuteczniejszej taktyki, to  obecnie spraw a 
przedstaw ia się zupełnie inaczej. Ani t. zw. 
lewica, ani jej przeciwnicy, nie w ierzą w 
bliską rewolucję światową. J e d ni j drudzy 
chcą uratow ać bolszewizm i komunizm od 
bankructwa, ale róznem i drogami. Podczas 
gdy lewica pcha do „putschów 11, sądząc, że 
tyra sposobem dopomoże komunizmowi i 
zapali w iarę w św iatow ą rew olucję, praw i
ca w imię _ tegoż uratow ania komunizmu 
w zbrania się przed nieroztropną tak tyką i 
naw et czvnnie przeciw staw ia się jej, lęka
jąc sie u tra ty  pozycji obecnych.

W  dniu śmierci Lenina (21 stycznia) 
na kon ererc ), kom unistów rosyjskich wy- 
głosi\ Z inow ,ew  mowę o stosunku K om inter
nu do kom unistów niemieckich, w której 
wydobył na ,aw  rozdiw ieki, p an u jące  
wśrad kom m m tów  niemieckich, o raz wśród 
rosyjskich członków K om internu na tle 
spraw  niemieckich.

.. ^inow jew  jest najm ocniej „przekona- 
.ny 1 / ‘ 1jno wszystko, w Niemczech nie- 
lawe , ,  \  może „naw et w ciągu zimy bie

żącej ( ) wybuchnie rew olucja korministv- 
czna. ale to „przekonanie" niewiele osób 
podziela z najbliższego naw et otoczenia, 
stąd  gniew Zinowjewa.
• ZXT-S âw iaj^c dzieje ostatnich mie

sięcy w Niemczech, Zinowjew stw ierdza, żc 
załam anie się rew olucji d a tu je  się od t. zw.

dnia „przeciw faszystowskiego11, k tó ry  m iał 
się odbyć z inicjatyw y kom unistów w koń
cu lfpca r. ub. Otóż Zinowjew i B ucharin 
przyjęli z radością zam iar kom unistów nie
mieckich, uw ażając, że będzie to początek 
rozstrzygającej walki. A le obaj byli wów- 

; czas nieobecni w Moskwie, gdzie Zinowje- 
j wa zastępow ał w Kom internie Radek, któ- 
j  ry  zw ołał posiedzenie, a następnie telegra- 
! licznie odw ołał zapowiedziane przez kom u- 
I ris tó w  niemieckich dem onstracje przeciw  
| faszystom, k tóre też nie odbyły się. R adek 
j był zdania, że dem onstracje te  sprow adzą 

nowe klęski na robotników niemieckich, ale 
Zinowjew zarzuca mu, że pow strzym ał Ko
mun. P art. Niemiec w chwili, gdy .należa ło  
naw oływ ać do boju, a obecnie „najlepsza 
część" niemieckiej klasy robotniczej jest o- 
burzora, że p art ja  cofnęła się bez walki.

N astępnie Zinowjew w ostry  sposób 
napad ł na kom unistów  saskich za to, że w e
szli do rządu  socjalistycznego, by „zagrać 
banalną kom edję parlam en tarną11, podczas 
gdy Moskwa była przekonana, że komuni
ści sascy w ejdą do rządu, by wyzyskać to 
do rozpętania w ojny domowej i przvgoto- 
w ania zbrojnego powstania, k tó re z Sakso- 
nji rozlałoby się po całvm  kraju . Komuniś
ci ci—o zgrozo!—oświadczyli nawet, że sta
ją  na gruncie konstytucji i uznają swą od
powiedzialność przed sejmem. Kom intcra 
w ysłał też list do Berlina, w którym  zbesz
ta ł kom unistów niemieckich za to, że me 
zrozumieli, iż w stąpienie do rządu miało 
tiyć tylko „m anewrem  taktycznym ". „ Nie 
uczyniliście nic — głosi list — by utw orzyć 
sow iety  w Saksoniji. Nie, towarzysze, w  ta 
ki sposób nie przygotow uje się (!) rew olu
cji". I tu R adek popierał praw icę kom uni
stów niemieckich. Podług Zinowjewa w 
Ccntr. Komit. tej partji B rand ler i Tbąłhei- 
m er są na  prawicy. 15 członków podziela 
poglądy Zinowjewa, a 6— 7 czło- ków  zn a j
du je  się r a  lewicy (!?). Podczas gdy Zino
wjew szuka porozum ienia z tą lewicą. Troc. 
ki, R adek i P ja takow  opracowali w łasny  
program, k tóry w ysłali do Berlina, bez w ie
d zy  zarządu partji rosyjskiej.

I oto Zinowjew piorunuje na swych' 
przeciwników, w ołając, że nie pozwoli, by 
takimi środkami walczono z nim. „Kto u> 
ten sposób postępuje z nami, napewno na
bawi się guzów".

Ale nielylko przeciw  Radkowi i praw i
cy kom unistycznej w Niemczech (w zw iąz
ku z oslalnim i wypadkaimi p artja  niemiec
ka przechodzi znowu kryzys, podobnie, jak 
po głośnym putsrhu  z r. J920), w ystępuje 
Zinowjew, lecz także przeciw  Krasinowl, 
k tóry jest zdania, że należy kapitałow i za
granicznem u większe poczynić ustępstw o, 
„Ani jednego kroku na drodze nowych u- 
slępstw ! w ołał Zinowjew. A le tak samo 
wołał Lenin ak. 2 lat temu, a życie przeszło 
do porządku nad tem.

R ozdarcie w ew nętrzne, jakie przecho- 
dzi równolegle bolszewizm i komunizm, u- 
zew nętrznia się już w walce form alnej mię
dzy dwoma obozami, z których joden idzie 
ku likwidacji kom iH zm u drogą ter or u, spi
sków i putschów, drugi zaś drogą — poko
jową, drogą przystosow ania się do w arun
ków i stopniowego w siąkania w nie.

pracownicy Państwowi
u Prezesa M nistrów

Otrzymaliśmy nast. komunikat:
Wczoraj Prezes Rady Ministrów przyjął 

delegację 12 związków zawodowych pracowni
ków państwowych w związku z projektami, 
dotyczącemi wypłaty dodatku drożyźnianego za 
drugą połowę stycznia. Delegacja odniosła się 
z calem zaufaniem do zamierzeń sanacyjnych 
P. Prezesa Ministrów, stwierdzając gotowość 
do najdalej idących ofiar. W ciągu przeszło 
półgodzinnej konferencji, mającej na celu za
łatwienie tej kwestji najkorzystniej dla Skar
bu Państwa nastąpiło całkowite uzgodnieni* 
poglądów. Utrzymano zasadę wypłacenia do
datku droż. w dn. 16 b. m. z tem, aby praco
wnicy państwowi, w miarę możności, podej
mowali należny im dodatek w 6% bonach zło
tych. Projekt powyższy ma na celu zmniej
szenie wypłaty w markach polskich do mini
mum, oraz podtrzymanie tendencji zniżkowej 
cen towarów przez odłożenie zaspokojenia 
swych potrzeb do konjunktur bardziej przy
chylnych. W sprawie tej związki zaw. praco
wników państwowych wydają specjalną odez
wę do swych członków.

Dokonane w Min. Skarbu zestawienia 
wpływów z podatków bezpośrednich za lata 
1922 i 1923 wykazały, jak -wieś, szczególnie 
zaś obszarnictwo, uprzywilejowane jest pod 
względem podatkowym.

Naogół wpływ podatków wzrósł we fran
kach szwajcarskich dwukrotnie (oprócz podat
ku budynkowego, który zmniejszył się z 
795.186 fr. na 656.695 fr.), jednak stosunek pro
centowego wpływu podatków do kwot preli- 
minowanych przedstawia się wprost opłaka
nie.

^  r - 1923 wpływ z podatku groMowego 
dał zaledwie 5.7% sumy preliminowanej, bu
dynkowy — 5.6%, gdy podatek dochodowy 
dał 55.2%, przemysłowy 24.7%, depozytowy 
24.7% i od kapitałów i rent 107.3%. Obszar- 
nioŁwo zatem i chłopi piasiowi, jak mogli wył- 
grwałi się od płacenia podatków, przerzucając 

j  ciężar utrzymania państwa na ogół pracujący,
| zwłaszcza miasta. 0  stosunku podatku grun

towego do innych podatków i danin, mówią 
jeszcze następujące cyfry:

Gdy wpływ z podatku przemysłowego w 
I grudniu wynosił 5.557 miljardów mkp., wpły-
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w y * podatków  pośrednich — 7.170 miljardów 
mkp., cła przywozowe—4.103 miljardów mkp., 
podatek  gruntowy dał zaledw ie 1.566 miljarda 
mkp., t. j. niewiele więcej niż dochód z mono
polu tytuniowego, który  w  grudniu wyniósł 
1.496 miljardów mkp.

Zbiizka i zdaieka.
.WILSON.

II.
Po ka'pitulacji w Compi&gnc i uciecz

ce Wilhelmów i Karolów, w Paryżu w 
ciągu długich miesięcy Wilson musiał 
patrzeć na to, jak zwycięzcy wydziera
ją liść po liściu z wieńca prawdziwie nie
śmiertelnej, bo moralnej sławy. Lloyd 
George pierwsze w tej operacji grał 
skrzypce. Sekundowali mu iimi. Wilson był 
samotny, odosobniony. Gdy mówił, nie 
chciano go słuchać. Clemenceau, który, jak 
potrzeba, jest lekarzem, oświadczył, że 
Wilson jest obłąkany i wynalazł nawet naz
wę choroby umysłowej w podręczniku, z'któ
rego uczył się do egzaminów w roku pań
skim 1867-ym. I aby nawet pozorów nie by
ło, że trzeba jeszcze słuchać niebezpieczne
go idealisty, zorganizowano przeciwko nie
mu w Ameryce opozycję przeciwników po
litycznych prezydenta „republikanów" i te
mu podobnych szlachetnych apostołów 
Mammana. Wilson był już zupełnie bez
bronny. Zarówno w Europie, jak i w Ame
ryce, był rozbrojony. Stały przeciwko nie
mu zorganizowane trusty kapitału i żądzy 
zysku, zgłodniałe, pewne siebie, pyszne i 
bezwzględne. I jak Niemcy w r. 1917 tylko 
z większą nikczemnością wołały: ten dzi
wak naprawdę brał na serjo swoje frazesy 
o wolności i prawdzie, o sprawiedliwości i 
demokracji' Ten pastor z zapadłej dziury 
Ohio chciał być mężem staru l Chciał nam 
nauki dawać! Szukał wskazówek w starej 
książce, w Biblji, tysiąckroć wertowanej, u 
K anta i Szylłera, u W iktora Hugo i M arka 
A ureljusza! I Wilson zrozumiał, że sumie
nie jego partnerów jest w służbie Marnmo- 
na, że załamały się jego marzenia, że za
wiodły jego rachunki. Nie znał starej Euro
py. Nie znał siły politycznej „Credit Lyon
nais" w Paryżu, Lombard Street w Lon
dynie. Była chwila, kiedy rozpacz za
wisła ciemna ołowianą chmurą nad umy
słem Wilsona. Nie było to dla nikogo 
dziwnem. Taki bankrut. Taki wielki, histo
rycznie wielki bankrut. Spaść z obłoku, z 
wysokiego lazurowego nieba na samo dno 
gnojówki politycznej świata!

W tern osamotnieniu pozostawały W il
sonowi jedne tylko masy robotnicze. Te 
były przy nim i te wytrwały w wierności 
prostej, wdzięcznej duszy uczciwego czło
wieka. I to nie jest frazesI Gdziekolwiek- 
bądź na szerckim świecie pracuje człowiek 
w fabryce i kopalni, gdzie orze i sieje, gdzie 
marzy o tem, aby lepiej było na świecie, 
tam wszędzie wsoominają dziś Wilsona. 
On nietylko był Wielkim zwycięzcą. 0-> był 
W ielkim Człowiekiem. Człowiek ciężkiego 
trudu przekonał się, że on jeden był bezin
teresownym  zwycięzcą. On jeden nie słu
żył Mammonowi. On jeden chciał wieczne
go pokoju na ziemi. On jeden chciał, aby 
człowiek był człowiekowi — bratem. On je
den chciał arm aty przekuć na ietmiesze i 
ostatni pałasz zakopać w ziemi. I to prze
świadczenie zostanie jako najcenniejsza 
pamiatka wielkiej wojny światowej.

Tak myślą dzisiaj masy robotnicze 
świata. Dzisiaj, kiedy opary wojny opadły, 
kiedy wojna zaczyna już bvć wspomnie
niem, zapisaną przez kronikarza kartką 
papieru. Inaczej jeszcze, silniej jeszcze 
apoteozowały Wilsona czasu wojny. On je
den masom cierpiącym w okopach i na ty
łach, on jeden wdowom i sierotom dawał 
świadomość, że ta wojna będzie ostatnią, 
że sens tej wojny jest w tem, że się tę woj
nę przeciwko zasadzie wojny prowadzi! 
Stąd płynęło has’o wytrwania, hasło nie- 
szczędzenia wysiłku, aby trwać i wytrwać. 
Stąd powstała legenda Wilsona, który wy
rasta ł w świadomości mas cierpiących na 
Apostoła od Boga zesłanego, na Zbawcę 
świata...

Widziałem w drugim tygodniu grudnia 
roku 1918 w Paryżu wjazd Woodrow Wil
sona. Nic on był w tym ingresie momentem 
najciekawszym. Momentem najciekawszym, 
godnvm uwagi, pamięci — były masy ludu 
pracującego. Zewsząd, ze wszystkich 
przedmieść Paryża Pracy, z prowircji dzie
siątki specjalnych pociągów wyrzucały w 
cia*u dni kilku tysiące i tysiące ludzi na 
bruk Paryża. Na dwanaście godzin przed 
nadejściem pociągu, oomimo mroźnej nocy 
grudniowej, mrowie ludzkie wypełniało ol
brzymią aleję Pól Elizejskich. Drzewa p ra
stare obwieszone były ludźmi! I w naboż- 
nem skupie iu, w religijnej niemal ekstazie 
te masy, tak bardzo od cierpień tyloletnich 
dotknięte — czekały, czekały Cudu.

Zbawca wjeżdżał do stolicy świata.
Kto tę scenę widział, kto ją przeżył— 

nie może jej zapomnieć. Szczęściem jest 
człowieka na ziemi, że scenę takiego pod
niesienia d uch a nad ciałem, takiego skupie
nia najlepszych instynktów człowieka jego 
wiary, jego miłości, jego nadziei — własne- 
mj oglądał oczami, że ia wewnętrznie prze

żył. I dziś, gdy ku pamięci czytelników 
wspomnienie tej chwili kreślę, krew mi 
młodnieje. Zdaje mi się, że kule słoneczne 
zapalają ,mi się nad głową, że wyrastają mi 
skrzydła. O Złudzenie! O Potęgo nieśmier
telna Marzenia! Ów poranek grudniowy wy
dawał nam się wszystkim — wiosny majo
wej wypełniony powiewem! .

Prysło Marzenie! I teraz już i Wilsona 
niema. Odszedł zwyciężony Zwycięzca. I 
teraz Lloyd George płacze nad jego gro
bem w tej czy innej gazecie nowayorskiej, 
czy wiedeńskiej, po tyle a tyle szylingów 
od wiersza! Faryzeusze wywieszają żałob
ne chorągwie na rogach ulic całego świata. 
Ale głów swoich nie posypią popiołem. 
Stańcie koło tej skromnej trumny „robotni
ka" — w jakiej kazał się pochować Wilson 
— wy wszyscy, żołnierze wolności. On był 
wasz i tylko wasz. On był nasz także!
I choć do żadnej socjalistycznej nie nale
żał partji. choć składki partyjnej nie opła
cał, — nie wahałem się na wstępie tego 
wspomnienia oddać mu hołd w imieniu to
warzyszów z pod naszego socjalistycznego 
sztandaru. On bvł nasz. Jego świat nie był ' 

światem zwycięskiego Kami tał u Był żoł
nierzem Wolności, żołnierzem Pokoju, żoł
nierzem Sprawie di i wości i Prawa. I dziś u 
jego mogiły robotnicy świata całego, nie
zmierzone masy ludu pracującego z zasty
głej dłoni najszlachetniejszego Wilsona po
dejmują jego sztandar, aby go nigdy już w 
z żelaznej dłoni zorganizowanego proleta- 
rja tu  nie wypuścić.

Henryk Bezmaski.

Skrawa h z n lK i i
w ww0Bi l l i n a

Ze Zw. Zaw. rob. przem. spożywczego 
otrzymujemy następujący artykuł:

Obecnie, na rozkaz Lewiaitana, w e wszy
stkich dziedzinach przemysłu zamyka się w ar
sztaty pracy. Robią to przem ysłowcy włókni
ści, m etalow i i cały szereg innych. Przem y
słowcom chodzi przedew szystkiem  o to, aby 
utrudnić stabilizację stosunków , finansowych, 
a jeżeliby im się to nie udało — aby przerzu
cić cały ciężar tej stabilizacji na barki klasy 
robotniczej. Przez wymówienie pracy lub jej 
redukcję, chcą oni robotnika wygłodzić i wy
niszczyć, aby mieć z niego powolne narzędzie 
i módz bezkarnie obcinać mu płace i odbierać 
zdobyte przezeń prawa.

Społeczeństw o nie może zrozumieć tak 
tyki przemysłowców, ale szczególnie niezrozu
miała pod tym względem jest tak tyka  prze
mysłowców młynarskich. Bo o ile przem y
słowcy włókniści tłumaczą się brakiem  rynku 
zbytu, to m łynarze nie mogą tak  się tłoma- 
czyć.

Bo taki p rodukt, jak m ąka i chleb, 
ma doskonały zbyt w kraju, bo można nie 
mieć na kupno ubrania lub butów, ale chleb 
trzeba zawsze jeść i nie można powiedzieć, 
aby go było na rynku za dużo. Są w młynach 
warszawskich takie sytuacje, że piekarze pro
szą o mąkę, nieraz naw et udają się do orga
nizacji robotniczych o wstawiennictwo, aby ją 
o*ostać. Gdzież są więc powody do zastoju, 
do zmniejszenia pracy, lub też jej wymówie
nia?

Ja k  swego czasu donosiły pisma, w szyst
kie młyny w arszaw skie dostały jeszcze od 
Rządu Chjeno - W itosa, w  lipcu lub sierpniu 
subwencję na zakup zboża na jesieni. N iektó
re z nich otrzym ały sumy, dochodzące do 8-u 
miljardów m arek, co na ówczesne czasy było 
b. dużo. Ale wlaSn’e młyny, k tó re  dostały naj
w iększe sumy, obecnie najbardziej o g ran icza j 
pracę i przyczyniają się do bezrobocia, aby 
przez to utrudnić rządowi sanację skarbu.

Ogół konsum entów  zapyta, co przem y
słowcy zrobili z pieniędzmi otrzymanemi od 
rządu na zakup zboża, kiedy go obecnie nie 
mają, i nie mogą prowadzić młvr>ów norm al
nie. W szak tu już nie chodzi tylko o samych 
robotników, pozbawionych pracy, którzy będą 
głodować i musza stać się ciężarem  dla pań
stwa, ale o szeroki ogół konsumentów, w  k tó 
rych interesie leży, aby jaknajwięcej było tej 
mąki i, żeby by! jaknajtańszy chleb. Nie mo
że również być ta spraw a obojętna i rządowi, 
bo dano mil jardy na to, aby przem ysłowcy za
kupili surowiec, aby zaopatrzyć rynek w  jak- 
najwiekszą ilość mąki, co pociągnęłoby za so
bą potanienie chleba, tego najważniejszego a r
tykułu pierwszej potrzeby dla miljonów ludzi 
pracy.

Tu musimy również zanotować obiegają
ce pogłoski, te  subwencję rządow ą przem y
s ł o w c y  użyli na wiszysto inne, a nie na zakup 
zboża. Podobno kupow ano fabryki, hotele, 
kam ienice ale o zbożu jakoś zapomniano.

Dlatego też z całym naciskiem musimy 
żądać od rządu, aby w ziął do  serca tę  sprawę 
i zmusił przem ysłowców m łynarskich do za
prowadzenia normalnej pracy w młynach.

Czekamy na skutki zarządzeń rządowych

**l|i—I...................................................................... "Ili* —■' ■ ■ "

Książki nadesłane.
K. Simm. „Nauki biologiczne, jako czynnik

szkice biologiczne.
K. Simm. „Na ścieżkach żywe) przyrody" — 

wychowania narodowego". N akładem księgarni 
„K resy" w Cieszynie-

Srsie e l i i s p e  t r a i n
Warszawy.

W  ostatnich dniach właściciele domów 
eksmitują dozorców domowych.

Cały szereg dozorców zw raca się z tem i 
sprawam i do Związku. W większości wypad
ków gospodarze oddają mieszkania dozorców 
lokatorom , zaś dozorcom pozostawiają nory 
lub dyżurki w bramach. O ile dozorca się na 
to nie godzi, wypow iadają pracę. Między in
nymi na Pradze, przy ul. Stalowej 44, w łaści
ciel domu Jan  Paczkowski wyrzuca dozorcę 
po 13 lalach pracy. Pan ten  przyjął dozor- 
czynię bezpłatną, zaś starem u dozorcy nie wy
płacił należnych poborów od 3 marca 1923 r. 
za upominanie się o  płacę wyrzuca go na bruk. 
Oddajemy pod pregierz opinji publicznej tę 
sprawę.

W sprawie płac 
urzędników gazowni.

Zarząd zakładów  gazowych w W arszawie 
nadesłał nam wyjaśnienie, w którem  podaje, 
że projektow ana zniżka płac nie dochodzi do 
30%, lecz waha się od 10 do 25% i dotyczy 
pracowników, których uposażenie najmniejsze 
wynosi obecnie 675 miljonów, pirzyczem pen
sja średniego urzędnika przekracza 2 miljar- 
dy, inkasenta zaś — 1.150 miljonów.

Zarząd gazowni oświadcza, że zmniejsza
jąc te płace, chce zapobiedz redukcji persone
lu.

Robotnikom  zmniejszenie płacy nie grozi.

D rożyzna.
PASEK OBSZARNIKÓW.

Obszarnicy i handlarze zbożem nie mo
gą się pogodzić ze zniżką ceny mąki. Sko
rzystawszy z tego. iż mąka amerykańska 
podrożała z 950.000 na 975.000 mk. i że mą
ka ukraińska, obłożona cłem, nie grozi kon
kurencją mące krajowej, na rynku zbożo
wym zapanowała znowu tendencja mocna.

Mąka pszerma krajowa zaofiarowywa- 
na jest po 750.000 mk. za 1 klg.

Mocno znowu trzyma się nabiał z... po
wodu mrozu i zawiei. Na mieście masło 
sprzedawane jest po 9 miljonów mk., oseł
kowe po 6 500 000 — 8.500.000 (poprzednio 
6—8 miljonów) za kg., jaja  świeże po 270—
290.000 (poprzednio 270.000), wapnowane 
po 180—200.000 (poprzednio 170.000) za 
sztukę. Związek spółdzielni mleczarskich i
janczarskich zachowuje dawniejsze ceny i 
sprzedaje masło śmietankowe po 8.800 000, 
targowe zaś po 6 rrnlj. mk. za kg. W prowa
dzono nadto pośredni gatunek masła solo
nego mleczamianego, które sprzedawane 
jest po 7 400 000 mk. za kg! J a ja  świeże 
związek sprzedaje po 260.000, a wapnowa
ne po 170.0000 mk. fb).

WYNIK K A M PA N II CUKROW EJ.

Zebrane przez Związek cukrowników 
dane stwierdzają, iż kampanja cukrowa ma 
się ku końcowi. W  76 cukrowniach, jakie 
funkcjonują w Polsce, przerobiono już 63% 
buraków, co dało 1.900.000 centnarów cu
kru.

Cała produkcja wynosić ma 713.150 ton. 
Z ilości tej dla koesumeji krajowej prze
znaczono 220.000 ton, co da 7,8 klg. na gło
wę rocznie. Reszta pójdzie na pasek zagra
niczny.

CENA TYTUNIU I PAPIEROSÓW .

Po ostatnich zniżkach cen tytoniu obe
cny cennik r a  papierosy i tytunie, sprzeda
wane w miejskich sklenach Wydz.iału Zao
patrywania, jest następujący: paczka 20 
szt. papierosów fabryki „Union", „Arab" —
590.000 rrfc., „Furora" — 735.000 mk., „Ce
zar" 1 „Mum" — 920.000 mk., „Cristał" — 
t.l 05.000 mk., „Bon-Ton" — 1.200.000 mk.,
Klejnot" — 1.470.000 mk. Pani erosy fa

bryk państwowych: „Klub", „Sejmowe" i
„Damskie”—€4.000 mk. za 1 sztukę, „W an
da" 27.600 rrk. sztuka, Daństwowy tytoń 
przedni grecki — 1.104.000 mk. 25 gram.

ZNIŻKA CEN.

Główny urząd statystyczny podaje do 
wiadomości, że ceny hurtowe w ostatnim 
tygodniu stycznia (od 28 stycznia do 1 lute
go włącznie) ujawniły znaczną zniżkę. 
Wskaźnik cen hurtowych, obliczony dla 
wymienionego tygodnia na podstawie cen 24 
towarów, w porównaniu z poprzedzającym 
tygodniem (od 21 do 26 stycznia włącznie) 
wykazał 6% zniżki, a mianowicie w ostat
nim tygodniu stycznia, w stosunku do pod- 
tawy z roku 1914, którą przyjęto 1, wyno

sił 2 633.078, gdy w tygodniu poprzedzają
cym tenże wskaźnik wynosił 2.800.760.

Tak samo zr.iżkę dają ceny, obliczone 
w złocie, na podstawie przeciętnych kursów 
lal ara. Przyjm ując rok 1914 — 100, wska
źniki cen hurtowych w złocie wynosiły: w 
o s ta Lim  tygodniu stycznia 116,1, zaś w po
przedzającym tygodniu 118,8, t. j. gdy w 
poprzednim tygodniu ceny w złocie byłv 
wyższe od poz:oT!u przedwojennego o 18,8 
proc., to w tygodniu ostatnim też ceny by
ły wyższe od przedwojennych już tylko o
1.6.1 proc,

FRANK WALORYZACYJNY.

Na dziś kurs waloryzacyjny franka zło
tego został ustalony na 1.800.000 mk.

Dla wyrobów tytuniowych od 4 do 10 
lutego —  1.840.000 mk.

Sprawy skarbowe
Obce w aluty i złoto

W obec stabilizacji franka w aloryzacyjne
go Rząd postanow ił interw eniow ać w kierunku 
wstrzym ania wahań walut obcych. W czoraj
szy kurs dolara =  9.350.000 mk. utrzym a się 
wobec tego czas dłuższy. Zarazem ustali się 
kurs franka złotego na 1.800.000 mk. zarówno 
dla obliczania podatków , jak i przy określaniu 
opłat kolejowych, pocztowych i monopolo
wych.

Stabilizacja w alut w yw ołała na czarnej 
giełdzie kom pletny zastój, w ywołany niechę
cią kupow ania w alut naw et po kursie w yż
szym.

Z w ielką podażą obcych w alut łączy się 
obfitość zaofiarowywanego złota, k tóre  zna
cznie spadło w cenie. Gdy w okresach paniki 
walutowej, wywoływanej spadkiem  m arki ce
na jednego grama czystego złota p rzekraczała 
13.000.000 mkp., obecnie złotnicy kalkulują 
w yroby złote po 6 i pół do 7 miljonów na je
den gram.

Operacje w  w alutach obcych.
W e wczorajszym Dzienniku U staw  za

mieszczono rozporządzenie, zm ieniające prze
pisy dewizowe:

Rozporządzenie zezw ala na prow adzenie 
przez niektóre banki rachunków w w alutach 
obcych, dokonyw anie w ypłat z tych rachun
ków, udzielanie kredytów  i oprocentow yw a
nie w  w alutach obcych.

Banki pragnące prowadzić tak ie  obroty 
kredytow e w walutach obcych muszą uzyskać 
na to osobne zezwolenie Min. Skarbu. Poda
nia zainteresow anych banków  zaczynają już do 
Min. Skarbu napływać.

Rozluźnienie przepisów  w alutow ych ma 
na celu zapobieżenie trudnościom, w ynikają
cym z braku  kapitałów  obrotow ych na rynku.

Rada finansowa.
W czoraj o godz. 10 rano. pod przew odni

ctwem prezesa Ministrów, p. Grabskiego, od
było się posiedzenie Rady finansowej, w spra
wie polityki walutowej Rządu i stabilizacji 
kursu m arki w okresie poprzedzającym  wpro
wadzenie złotego polskiego. Dyskusję w tej 
sprawie zainicjował tow. poseł dr. Diamand. 
Stwierdziwszy że istnieje w społeczeństw ie 
w iara w skuteczność zam ierzeń skarbowych 
Rządu, oświadczył, iż zaufanie społeczeństw a 
do tych zam ierzeń skarbow ych Rządu, wzro
słoby jeszcze bardziej, gdyby udało się nadać 
m arce sta łą  w artość, oo osiągnąć można przez 
określenie w  drodze rozporządzenia kursu, po 
którym  winna nastąpić wymiana m arek na 
złote.

W  dyskusji zabierali głos pp. Łypacewiczi 
Gaszyński, Majewski, Zdziechowski, Karpiń
ski, Kempner, Rybarski, Taylor, K ostanecki, 
Byrka, K orfanty i inni; uznawali za koniecz
ne dążenie do stabilizacji faktycznej, jednakże 
ustawowe określenie radzili odłożyć jeszcze 
na jakiś czas.

Niezależnie od tem atu  powyższego oży
wioną dyskusję w yw ołała kw estja w ypuszcze
nia już teraz, przed uruchomieniem Banku 
Polskiego, specjalnej waluty przejściowej dla 
celów kredytow ych, czego domagają się sfe
ry gospodarcze. Przew ażyła jednak opinja, że 
do tego celu w ystarczą bony podatkow e, gdy
by P. K. K. P. przyjm owała je przy spłacie 
kredytów .

Streszczając wyniki obrad prezes Mini
strów  ,p. Grabski, oświadczył, że praw ne u- 
stalenic w artości m arki jest możliwe — było
by to zresztą ustaleniem  relacji nie w stosun
ku do złotego, lecz w  stosunku do złota.

Osiągnięte tą drogą zw aloryzowanie m ar
ki dałoby się utrzymać w praktyce, ponieważ 
na podstaw ie równowagi budżetow ej i przy 
emisji m arek tylko na skup złota i wałut zło
tych oraz w ograniczonej mierze na cele go
spodarcze, emisja będzie niezbyt wysoka i po
siadać będzie zdrowe pokrycie, stabilizacja 
więc kursu m arki nic przedstaw ia wielkich 
trudności.

Jakkolw iek w ięc i ze względów praw 
nych i ze względów finansowych ustaw ow e 
oznaczenie relacji marki do złota jest całko
wicie możliwe, to jednak m inister nie widzi 
konieczności przystępow ania do tego natych
miast. Rząd ograniczy się w czasie najbliż
szym do stabilizacji faktycznej.

W  toku dyskusji poruszano również spra
wy Banku emisyjnego, podkreślając potrzebę 
iaknajszerszego popu laryzow an i akcji sub
skrypcyjnej. Spraw a ta  ma być przedm iotem  
osobnej konferencji.

ODCZYT TOW. POSŁA LIBERMANA.
W  niedzielę, dn. 17 b- m. o godz. 11 rano 

w Tow. Hygieniczncrn, Karowa 31, tow. poseł 
Liberman wygłosi odczyt n. t. „Demokracja a 
wojsko polskie". Bilety w cenie od 500.000 
Jo 3.000.000 mkp. nabywać można w sekre- 
tarjacie O. K. R., Al. Jerozolim skie 6, od godz. 
10 — 1 i od 5 — 7. w Administracji „Robotni
ka", W arecka 7. w Księgarni Robotniczej, 
W spólna 17, w Banku Ludowym, M arszałkow 
ska 99. oraz w dzień odczytu od godz. 10-ej 
przy wejściu.
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Z K O M ISJI OCHRONY PRACY.
W  ciągu ostatnich dwóch posiedzeń ko

misja dyskutowała kwestję, k to i w jakiej 
sokości opłacać ma wkładki. Wniosek 
S, i NPR-, ażeby robotnicy wolni byli od 

opłacania wkładek został odrzucony. Przy* 
jęto, iż opłacają zakłady pracy w wysokoś
ci 2% zarobku każdego robotnika, 1,3% zaś 
dopłaca Skarb Państwa. Za wkładki zakła
du pracy odpowiedzialny jest pracodawca, 
który ma kwotę należną wnieść co miesiąc 
z dołu najpóźniej do 20 dnia następnego 
miesiąca» Na kwotę tę składają się 0,5% 
wkładka robotnika i 1,5% wkładka praco
dawcy. Za temi normami głosowała lewica 
i Ch. D. Prawica natomiast głosowała za 
Wnioskiem rządowym, według którego 1% 
opłaca robotnik i 1 % pracodawca.

Niezmiernie ważna była kwest ja, od ja* 
kiego zarobku mają bvć obliczane te odset
ki. Rząd, a głównie Min. Skarbu, domagał 
się, ażeby to był zarobek przeciętny niewy
kwalifikowanego robotnika, ustalony przez 
M inistra Pracy. Za wnioskiem tym opowie
działa się prawica. Przeszedł jednak głosa
mi lewicy i Ch, D. wniosek, zgodny z daw
nym projektem komisji, omawianym już w 
Sejmie w sierpniu, iż wkładki oblicza się 
według tabeli zarobków, stanowiących w 
danym okręgu skalę zarobkową przy ubez
pieczeniu w Kasach Chorych. Ten sam zaro
bek, odpowiadający mniej więcej faktycz
nemu, ma bvć brany za podstawę do obli
czenia zasiłków.

Dłuższą dysktłsię wywołał też wniosek 
rządowy, że Skarb Państwa może część, nie 
wiecej jednak, niż 0.5 kwoty, którą ma 
Wpłacać na fundusz ubezpLerzrmowy. prze
łożyć na samorządy, musi przvtem wskazać 
im źródła pokrycia. Przeciwko obciążaniu 
samorządów oponowały głównie stronnic
twa włościańskie. Przeciwko temu wniosko
wi głosowało też kilku endeków i wniosek 
został odrzucony. Sądząc jednak z głosów 
poszczególnych posłów prawicowych, zosta 
nie on przyjęty w  3 czytaniu.

Uchwalono następujące wnioski Rządu.
Jeżeli kwoty, uzyskane w sposób opi

sany, nie wystarczą na p o k ry c i®  kosztów ak
cji ub-zpieczcniowej, winien Zarząd Fundu
szu Ubezp. podwyższyć składki, t  zachowa
niem ustalonego stosunku.

W razie niedoboru Skarb Państwa zali. 
czy sumę potrzebną, fuedebór Zaś zostanie 
rozłożony pomiędzy pracodawców, robotni
ków i Skarb, przy zachowaniu ustalonego 
stosunku (1,5 0.5, 1,3),

Jeżeli rezerwy funduszu ubezo, osiąg
ną 50% rocznych wkładek, wkładki zostaną 
stosownie do rozmiarów bezrobocia, obniżo
ne lub też podwyższone zostaną świadcze
nia, tak jednak, ażeby nie przewyższały 
60% zarobku robotnika.

WNIOSEK
posłów Jana Stańczyka, Jana Cupiała i tow. 
ze Z. P. P. S. w sprawie tymczasowego zabez
pieczenia przez Rząd środków utrzymania bez

robotnym.
W związku z akcją sanacyjną skarbu roz

począł się kryzys w przemyśle. Przedsiębior
stwa przemysłowe już przystąpiły do reduko
wania zatrudnionych robotników i praoownl- 
ków, niektóre zaś wymówiły wszystkim robo
tnikom i pracownikom, zatrzymując zupełnie 
pracę. W ten sposób liczba bezrobotnych 
wzrasta z dnia na dzień, stawiając tłumy lu
dzi pracy w obliczu klęski głodowej.

Wniesiony do Sejmu przez Rząd projekt 
ustawy o zabezpieczeniu od bezrobocia znaj
duje się dooiero w Komisii Ochrony Pracy 1 
przy najusilniejszych staraniach może wejść w 
życie dopiero w ciągu kilku miesięcy.

Robotnicy, którzy najboleśniej odczuwali 
poprzedni okres niesłychanej dewaluacji mar
ki polskiej, obecnie w chwili sanacji skarbu— 
skazani są .na śmierć głodową. A głód jest 
złym doradcą. Już obecnie dają się słyszeć 
wy nar’ki zaburzeń wśród robotników i starć z 
policją, gdyż bezrobocie oraz zapowiedź dal
szych redukcji i likwidacji przedsiębiorstw wy
wołuje niesłychane rozgoryczenie wśród rzesz 
robotniczych.

To wielkie podniecenie może doprowa
dzić do rozpaczliwych kroków, narazić spokój 
państwa na niebezpieczne wstrząśnienia, a 
Wraz z tem — unicestwić samą akcję sanacyj
ną.

Zatem w interesie rządu leży natychmia
stowe zabezpieczenie bezrobotnym niezbęd
nych środków utrzymania na okres bezrobo- 
cia.

Podpisani wnoszą: Wysoki Sejm uchwalić 
raczy:

Wzywa się Rząd do natychmiastowego
Wyasygnowania potrzebnych na zabezpiecze
nie bvtu bezrobofnvch funduszów zc skarbu 
Państwa Da rachunek przeszłego funduszu u- 
bezoieczeniowego, a to do czasu wejścia w 
życie ustawy o zabezpieczeniu od bezrobocia.

Robctnicy popierajcis 
swoje pismo codzienne

Ja) i. S iis B ’ep je
Firma Ludwik Spiess i Syn w Warszawie 

wywiesiła w dn. 31 styczhia następujące ogło
szenia:

L
„Ze względu na zastój, który częściowo 

już daje się we znaki i biorąc pod uwagę, 
te  stabilizacja marki Zastój ten jeszcze 
niewątpliwie wzmoże, Zarząd zawiadamia 
personel urzędniczy, że nie jest w stanie 
przewidzieć, czy będzie w możności sto
sować ewentualne dalsze zwyżki droty- 
źniane, a nawet czy będzie w stanie wy
płacać pensje dotychczasowej wysokości.

Zarząd.n.
„Wobec kryzysu, jaki przechodzi prze

mysł i handel i niemożności utrzymania 
dotychczasowych warunków, wypowiada
my w dniu dzisiejszym umowę najmu 
wszystkim robotnikom, robotnicom i faso- 
waczkom. Praca na dotychczasowych wa
runkach trwać będzie do dnia 13 lutego 
r. b. włącznie".

Zarząd.

E o l a  F ^ f o i
URZĘDOWE OSZCZERSTWO.

INTERPELACJA
posła Tadeusza Regera i tow. ze Z, P. P. S. do 
Pana Prezesa Rady Ministrów w sprawie fał
szywych i tendencyjnych wiadomości, które re
daktor „Gazety Porannej" p. M. Trajdos otrzy

mać miał z prezydjum Rady Ministrów.
W dniu 6 b. m. odbyła się rozprawa są

dowa przeciwko redaktorowi „Gazety Po
rannej dwa grosze" p. Mieczysławowi Trąjdo* 
sowi o to, że po wypadkach krakowskich w 
listopadzie ub. r. „Dwugroszówka" zamieściła 
informację, że płk. Wyżeł-Ścićżyński udał się 
specjalnie do Krakowa, aby zorganizować tam 
rozruchy przeciw wojsku.

Na rozprawie oskarżony p. Trajdos tłmna-

Sesja druga
Ustawa o obowiązku służby wojskowej 

została uchwalona w trzeciem czytaniu. Po
prawki, które przyjęto wczoraj, nie zmieni
ły zasadniczo brzmienia ustawy, uchwalo
nego w drugicm czytaniu. Pozostało więc 
postanov/ienie, że służba wojskowa trwać 
ma dwa lata, pozostały ulgi dla poborowych 
z średni am i wyższem wykształceniem, po
został bez zmiany artykuł ustanawiający 
karę śmierci za dezercję.

W głosowaniu nad całością Z. P. P. S. 
głosował przeciwko ustawie z tego względu, 
że przeszła dwuletnia służba wojskowa 
wbrew wnioskowi socjalistycznemu o je
dnorocznej służbie.

W  dyskusji, która poprzedziła głoso
wanie, doszło do ostrego starcia między 
tow. BLniszkiewiczem i Rcgerem a chadeka
mi pp. Korfantym i Kwiatkowskim. Tow. 
Biniszkiewicz mianowicie zgłosił do art. 116 
poprawkę, alby wyłączyć od służby wojsko
wej mieszkańców woj. Śląskiego, zwolnio
nych na 8 lat od przymuśu wojskowego u- 
chwałą Sejmu Ustawodawczego przed ple
biscytem w 1920 r.

Tow. Biniszkiewicz motywując swą po
prawkę powoływał się na tę uchwałę Sejmu 
Ustaw, i prostował twierdzenia chadeka 
Kwiatkowskiego, te na Śląsku odbv>v się ma- 
sowe zgromadzenia na Górnym Śląsku na 
rzecz przymusowej służby. „Stwierdzam —-
mówił _ że w całem woj. Śląskiem nie było
ani jednego takiego zgromadzenia publicznego 
a tylko na konferencji związku powstańców 
zapadła taka uchwała. W Sejmie katowickim 
odbyła się obszerna dyskusja i w końcu po
wzięto ową rezolucję dwoma głosami więk
szości. (Wrzawa na prawicy). Krzykami pa
nowie prawdy ze świata nie zmieciecie. Da
lej mówił p. Kwiatkowski, te  do P. P. S. na 
Śląsku dostały się żywioły, które były poprze
dnio w niemieckiej służbie plebiscytowej. Ka
tegorycznie protestuję przeciw tej insynuacji. 
Mamy na Górnym Śląsku wprawdzie liczne 
rzesze świeżo upieczonych patrjotów polskich, 
którzy byli orgeszowcami, ale ci znajdują się
w szeregach Ch.-D. i N.-B., gdzie otrzymują 
tłuste posady. P. P. S. takich interesów nic 
robi. Państwo Polskie musi dotrzymywać o- 
mów, które zawarło. Swego czasu p. Korfan
ty pojechał do rządu warszawskiego z prośbą 
aby powzięto uchwałę zwalniającą na 8 lat 
G ó r n o ś lą z a k ó w  od wojska. Tą obietnicą wer- 
bowaliśmy zwolenników dla Polski i ja nie 
chcę się stać oszustem plebiscytowym.

Mówią panowie o prośbie oficerów rezer- I 
wowych Otóż na Górnym Śląsku jest zale
dwie kuku oficerów Ślązaków a inni to przy
bysze z innych dzielnic Polski. (Wrzawa). Je- 
« czc rzc*z zasługuje na uwagę. Mło
dzież, którą chcecie panowie wtłoczyć do ar- 
mji polskiej, przechodziła szkołę niemiecką 
skrajnie nacjonalistyczną. Ci absolutnie nie 
są jeszcze polskimi patrjotami i powinniśmy 
dać :rn jeszcze kilka lat odpoczynku abv prze
jęli się duchem polskim. Ci, którzy chcą do-

czył się, te  informację tę otrzymał z biura 
Prizydjun Rady Ministrów, które to zzzm- 
tae potwierdził również świadek obron/, p. 
Markowski.

Wobec tak niesłychanego oświadczenia., 
po którem nie nastąpiło żadne sprostowanie 
ze strony Prezydjum Rady Ministrów, podpi
sani zapytują Pana Prezydenta Ministrów, 

czy gotów jest w terminie regulaminowo 
przepisanym odpowiedzieć, o ile zgodnem z 
prawdą jest zeznanie p. M. Trajdosa, na jakiej 
zasadzie pp. Trajdos i Markowski mogą otrzy
mywać wiadomości Z biura Prozydjum Rady 
Ministrów, jakiem prawem biuro Prezydjum 
Rady Ministrów rozsiewa podobne brednie; a 
jeśli się okaże, że zeznania pp. Trajdosa i Mar
kowskiego są kłamliwe, czy gotów jest pocią
gnąć do odpowiedzialności tych panów?

Dowiadujemy się o nastęujących szcze
gółach zeznań p. Markowskiego na sprawie. 
P. Markowski stwierdził, że w nocy z 10 na 
11 listopada, kiedy układał numer „Gazety 
Porannej", w którym ukazała się inkrymi
nowana notatka, zatelefonowano do redak
cji z Prezydjucm Rady Ministrów o tem, że 
ppłk. Scieżyński wyjechał z polecenia P ił
sudskiego dla /  przygotowania wystąpień 
„Strzelca". Wówczas redakcja znajdowała 
się w stałym kontakcie z Prezydjum R. M. 
i jako pismo obozu rządowego, przyjmowa
ła z pełnem zaufaniem i bez zastrzeżeń 
wszystkie informacje, pochodzące z tak pe
wnego źródła. Redakcja uważała umiesz
czenie tej wiadomości za swój obowiązek...

Okazutj e sie z tego zeznania, że za cza
sów Rządu p. W itosa Prezydjum  Rady Mi
nistrów było źródłem oszczerczych napaści 
na niewygodnych dla Rządu obywateli. 
W wypadku, o którym piszemy, ofiarą urzę
dowego oszczerstwa stał się zasłużony ofi
cer, ppłkownik sztabu generalnego, kilka
krotnie ranny podczas wojnv i nagrodzony 
odznaczeniami wojskowemi. Sprawa ta, któ
ra jest jeszcze jednym dowodem, jak hań
biącymi wprost Państwo były rządy kliki 
chjenopiastowej, musi być wszechstronnie 
zbadana i wyświetlona.

Sejmu.
Posiedzenie 97,

browolnle wstąpić do armji mogą to każdej 
chwili uczynić",

Przeciwko poprawce tow. Biniszkiewicza 
wystąpił p. Korfanty, który, jak wiadomo, był 
komisarzem plebiscytowym polskim, a obec
nie jest prezesem wielkiej spółki węglowej 
„Skarbofeirmu" i jednym z najbogatszych i naj- 
wpływowszych przemysłowców śląskich. P. 
Korfanty użył mównicy nie dla rzeczowej o- 

j brony swego stanowiska, lecz na to, aby po- 
j pisać się niesmacznemu i wyzywającetni docin

kami oraz bombastycznemi i pustemi frazesa
mi.

Odpowiedział mu ostro i dobitnie tow, 
Regers

„W zasadzie wszyscy jesteśmy za służbą 
powszechną, obowiązującą wszystkich obywa- 

! tell. W danej sprawie chodzi jednak o to, aby 
i Sejm nie robił z gęby cholewy. Sejm Usta- 
I wodawczy jednomyślnie uchwalił zwolnienie 

Śląska od służby wojskowej na 8 lat. Broniąc 
tej uchwały, bronimy honoru Rzeczypospolitej 
i słowa, danego przez Sejm Ustawodawczy. 
Gdyby jednak wniosek p. Biniszkiewicza zo
stał odrzucony, proponuję poprawkę do rezo
lucji komisyjnej, aby Ślązacy powoływani byli 
do służby wojskowej tylko „w miarę potrze
by".

Aby osłabić ■wrażenie przemówienia tow. 
Regera pospieszył na odsiecz chadek Kwiat
kowski. Pan ten, jeszcze przed kilku laty 
należący* do niemieckiego centrum katolickie
go, jest obecnie w Sejmie jednym z najbardziej 
głośnych krzykaczy nacjonalistycznych i śmie 
zarzucać brak pafrjotyzmu towarzyszom na
szym z b. zaboru pruskiego, którzy tyle zasług 
położyli dla wyrwo!enia robotników polskich 
z pod panowania pruskiego. To też wczoraj
sze jego oszczercze zarzuty i niefortunne wy
myślania na P. P. S. spotkały się ze zgodnym 
sprzeciwem naszych towarzyszy.

Na wstępie zaznaczyliśmy jut, że upadły 
najważniejsze poprawki lewicy. Odrzucono 
również poprawkę tow. Biniszkiewicza, odra
czającą wprowadzenie ustawy w woj. Śląskim 
do czasu oznaczonego uchwałą Sejmu Ustaw. 
Przyjęto natomiast rezolucję, wzywającą Rząd 
do poboru rekruta na wszystkich obszarach, 
na których, w myśl uchwały Sejmu Ustaw, z 
6 lipca 1920 r. nie przeprowadzono poboru re
kruta. Odrzucono poprawkę tow. Regera do 
tej rezolucji, aby pobór przeprowadzono „w 
miarę potrzeby". Przyjęto dalej rezolucję po
słów Ćwiakowskiego, tow. Libermana i Koś- 
cialkowskiego, wzywające Rząd do uregulo
wania jednolicie w całem Państwie urzędów 
stanu cywilnego i wniesienia ustawy o fizycz- 
nem wychowaniu młodzieży.

• *
*

Na te.m samem posiedzeniu, na którem 
uchwalono powszechny obowiązek służby 
wojskowej, rozciągającej się na wszystkich 
obywateli Państwa, powzięta została u- 
chwała, która odczuta będzie jako głęboka 
krzywda orzez znaczny odłam ludności kre

sowej, powołanej na. równi z ludnością ca- 
łcj Rzplitci do pełnienia obowi?xzku woj- 
skowego. Mimowoli nasuwa się zestawie
nie ustawy wojskowej i — rezolucji uchwa
lonej, głosami Chjeny i pi as Łowców, odbie
rającej prawosławnym w Łucku świą
tynię i oddającej ją klerowi katolickiemu.

Chodzi o wydanie katolikom b. kościo
ła po-bernardyńskiego w Łucku, zamienio
nego na sobór prawosławny. Ks. Kubik do
magał się, aby kościół ten olddać w ręce kle
ru katolickiego już obecnie, niezwłocznie, 
nie czekając na uchwalenie ustawy, która 
ma uregulować sprawę wzajemnego stosun
ku do siebie wyznań religijnych, zwłaszcza 
na -wschodzie.

Z przemówień pp. Chruckiego (Ukr.) 
i Bagińskiego (Wyzw.) Izba dowiedziała 
się, że kościół po-bemardyński, z którego 
pozostały w r. 1867 jeno mury bez dachu, 
odbudowany został kosztem ludności pra
wosławnej, że w ciągu pierwszych 5-ciu lat 
niepodległości, nawet za Rządu Chjenopia- 
sta nie było prób rewindykacji tego kościo
ła, że ludność katolicka korzysta z dwóch 
kościołów, a  prawosławni m ają tylko ten je
den sobór, że obecnie rewindykacja kościo
ła będzie aktem niepolitycznym i rozdraż
niającym i że zdanie to podziela administra
cja tam tejsza i wszystkie czynniki poiitycz- 
ne.Ukrainiec Chracki zasadniczo nie wystę
pował przeciwko rewindykacji, prosił jedy
nie o ustawowe załatwienie spraw y wszyst
kich kościołów.

W  głosowaniu imiennem jednak 130 gło
sami przeciw* 111 (NPR wstrzymała się od 
głosowania) odrzucono wniosek p. Chnrc- 
kiego o skreślenie rezolucji, dotyczącej ko
ścioła w Łucku, a w zwykłem głosowaniu 
przyięto 127 głosami przeciw 109 poprawkę 
endeka Prószyńskiego do tej rezolucji, aby 
dodać słowa: „w każdym razie do końca lu
tego", Rezolucję sama przyjęto, odrzucono 
zaś nową rezolucję p. Chruckiego, treści na
stępującej:

Sejm wzywa Rząd, aby wszystkie sprawy ro- 
wirsdykacj.i pomzczegóittych kościołów odroczył do 
czoau wydania osobraefl ustawy, która ureguluje kwe- 
stję tytułu własności kościołów a cerkwi, spornych 
między ludnością katolicką a niekatolicką.

Zwyciężył raz jeszcze prąd klcrykalno. 
nacjonalistyczny. Na rozkaz zachłannego 
kleru powzięto uchwałę, która wywoła jalc- 
najgorsze wrażenie na kresach. Przecież na
wet Ukraińcy godzili się na ustawowe zała
twienie sprawy wszystkich kościołów na 
Wschodzie, ale Chjena w zaślepieniu klery- 
kalnem odrzuciła pojednawczy wniosek u- 
kraiński. Czy to jest droga do uobvwate.le- 
nia ludności niepolskiej na kresach? Czy 
takiemi metodami przywtąże się kresy do 
Rzplitcj? Czy to jest rozwiązanie drażliwej 
i trudnej sprawy mniejszości narodowych i 
wyznaniowych?

•  *
*

Wobec tego, te sprawa kościoła w  Łucku wy
wołała dość długą dyskusję, całego porządku di*Leru 
nego wczoraj nie wyczerpano. Załatwiono jedynie 
w 2 i 3 czytaniu referowaną przez Iow. Pragi era 
ustawę o rozciągnięciu na woj. Śląskie ustaw o pań. 
stwowej służbie cywilnej, przyjęto w 3 cizy'aniu u- 
stawę o zakazie wywozu ropy i przyjęto nagłość 
demonstracyjnego wniosku p. Gdyka w sprawie za
opatrzenia ludności w cukier.

Inne punkty porządku dziennego odroczoną, 
Następne posiedzenie wyznaczono na wtorek o g. 
4-ej po ipoł.

Kronika
parlamentarna*

KOMISJA ADMINISTRACYJNA
Na wczoraj s z em posiedzeniu komisji admi

nistracyjnej miał być rozpatrywany nagły 
wniosek P. P. S. i Wyzwolenia w sprawie kon
spiracyjnej roboty P. P. P. w wojsku.

Posłowie Związku Ludowo - Narodowego 
zażądali odroczenia obrad nad tą sprawą, a to 
z tego powodu, ii jak oświadczyli, stronni
ctwa prawicowe mają wnieść na najbliższe po
siedzenie Sejmu wniosek nagły w sprawie „in
nych konspiracyjnych organizacji w wojsku 
i chcą obie te sprawy rozpatrywać łącznie.

Mimo sprzeciwu posłów lewicy wniosek o 
odroczeniu posiedzenia komisji przeszedł. Wo
bec czego sprawa P. P. P. nie weszła pod o- 
brady.

BUDŻET MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH
Wczoraj przyjęła sejmowa komisja budżetowa 

w 2 i 3 czytaniu nowelę do ustawy emerytalnej. 
Następnie po ukończeniu szczegółowej dyskusji 
nad preliminarzem budżetowym M. S. Z., komisja 
zatwierdziła wszystkie pozycje działu I i II dtcho- 
dów p. t. „Zarząd Centralny14, W wydatkach za
twierdzono pozycje od 1 do 8 włącznie (dział I), 
dotyczące uposażenia, wydatków osobowych, po
mieszczeń, biurowości, kosztów podróży, djet, 
środków lokomocji, wydawnictwi, budowli oraz in. 
wydatków. W § 5 tego działu dotyczącym kosztów 
podróży, djct oraz środków lokomocji zmniejszono 
pozycje p. t. „przesiedleniV‘ z 86.950 zip. na 66.950 
złp., chcąc przez to  zwrócić uwagę M. S. Z. na 
wydatki związane ze zmianami na placówkach za
granicznych.

Z KOMISJI OŚWIATOWEJ.
Komisja oświatowa przystąpiła wczoraj do dy

skusji nad exposd min. ośw. p. Miklaszewskiego. 
Szczegółowe sprawozdanie odkładamy, z braku 
miejsca, do jutra.
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INTERPELACJA
posła Zygmunta Piotrowskiego i tow. ze Z.P.P.S. 
do p. ministra reform rolnych w sprawie pokrzyw
dzenia małorolnych przy rozparcelowaniu iolwarkn 
Gęsin, należącego do dóbr państwowych w gm. Sę

dzin, pow, nieszawskiego, wof. Warszawskiego.
Interpelanci domagają się rozpatrzenia spra

wy małorolnych: Pawia Witeski i Jana Księżkie- 
wicra, pokrzywdzonych przez Urząd ziemski przy 
parcelacji folwarku, oraz przydzielenia im z po
wrotem parceli, które początkowo wtedy im przy
znano, a które odebrano niesłusznie po pewnym 
czasie, gdy już prawie połowę otrzymanej ziemi 
obrobili.

Kronika polityczna
P. ZAMOYSKI PRZYBYŁ NARESZCIE 

DO WARSZAWY.
Pan Minister Spraw Zagranicznych, 

Maurycy Zamoyski, przybył wczoraj wie
czorem do Warszawy pociągiem wiedeń
skim, który wskutek zaop śnieżnych doznał 
trzygodzinnego opóźnienia.
DALSZE ARESZTOWANIA W ZWIĄZ

KU Z P. P. P.
Aresztowanie gen. Maeewicza.

W związku ze siprawą P. P. P. z pole
cenia prokuratora Janczewskiego został a- 
resztowany generał Macewioz, szef lotni
ctwa wojskowego. Gen. Maeewicza prze
wieziono do więzienia wojskowego przy ul. 
Dzikiej.

RZĄD POLSKI DO MAC DONALDA
W odpowiedzi na życzenia p. prezesa Ra

dy Ministrów Wielkiej Rrytanji, Ramsay Mac 
Donalda, wyrażane za pośrednictwem posła 
Brytanji, p. Maxa Mullera, p. prezesowi Rady 
Ministrów Rzplitej Polskiej, p. kierownik Min. 
Spraw Zagr. polecił posłowi Rzplitej Polskiej 
w Londynie złożyć p. premjerowi brytyjskie
mu następujące podziękowanie p. premjera 
Grabskiego: „Premjer polski polecił mi wy
razić Waszej Ekscelencji serdeczne podzięko
wanie za przesłane mu za .pośrednictwem po
sła angielskiego życzenia, które szczególnie u- 
jęły rząd polski, i zapewnić Waszą Ekscelen
cję, że rząd polski będzie ze swej strony wy
trwale dążył do pogłębienia przyjaznych sto
sunków, łączących oba narody".
PRZED WYJAZDEM HILTONA YOUNG A

Wczoraj po południu komandor Young 
odwiedził premjera Grabskiego i odbył naradę 
w sprawie gotowego jut memorjaJu do Rządu 
pokkiego o wyniku badań stanu finansowego 
Polski. Dziś p. Young będzie powtórnie przy
jęty przez p. Grabskiego i przedłoży pełny 
tekst memoerjału. Wieczorem odbędzie się 
bankiet na cześć p. Younga. Wyjazd do An
glji nastąpi w przyszłym tygodniu.

DOKOŁA .MIANOWANIA WOJEWODÓW.
Pisaliśmy już o niezwykłych rzeczach, które 

dzieją się dokoła sprawy obsadzenia województwa 
Śląskiego. Kandydatura p. Wachowiaka, zdaje się, 
ostatecznie już upadła, czego dowodem, ie  propo
nowano mu objęcie stanowiska wojewody kielec
kiego. P. Wachowiak, pochodzący z  b. dzielnicy 
pruskiej i obeznany z tamtejszemi stosunkami 
prawnemi, jak eię dowiadujemy, propozycji tej nie 
chce przyjąć.

Tymczasem p. Kierark, smutnej pamięci mini
ster spraw wewn. Rządu p. Witosa, ziawił się u p. 
Grabskiego i oświadczył, że nie uważa za właści
we mianowania wojewodów bez porozumienia się 
z jego kltrbem!

Skutek dziwacznego i niezręcznego postępo
wania p. Grabskiego i jego otoczenia okazał się 
rychło! Zasięganie opinji stronnictw sejmowych 
jest słuszne i pożyteczne, ale nie powinno stawać 
«tę nakazem dla Rządu przy podrzędnych nawet 
nominacjach. Te oryginalne ankiety, które prze
prowadza się obecnie o kandydatach na' wojewo
dów, wiodą do tego. że niektóre kluby, jak np. 
Piastowcy, zgóry już uzależniają nominacje od 
swojej .zgody, a chadecy występują do premjera z 
nrzędowemi listami, zawierająccsni protest prze
ciwko mianowaniu pewnych ludzi, w danym wy
padku p. Wachowiaka.
PRZEJĘCIE WŁADZY NAD DYREKCJĄ POCZT.

Dnia 5 b. m p minister przemysłu i handlu, 
imż. Kiedroń, dokonał uroczystego przejęcia wła
dzy nad resortem poczt i telegrafów włączonym po 
likwidacji ministerjum do min. przemysłu i handlu. 
W przemówieniu swem p. minister podkreślił, że 
skasowanie odrębnego min. poczt w niezem nie 
n.oie wpłynąć na obniżenie się sprawności tego 
działu służby państwowej, i że w działalności swo-

zmierzać będzie ku zabezpieczeniu szerokiego 
rozwoju i zastosowania najnowszych zdobyczy 
techniczno - organizacyjnych w tej dziedzinie, P. 
generalny dyrektor inż. Mączyński przedstawił na
stępnie ministrowi przem. i handlu urzędników dy
rekcji, poczam nastąpiło zwiedzanie biur dyrekcji.

(v)
OPIEKA SPOŁECZNA.

Ministerjum pracy : opieki społecznej opraco
wało projekt ustawy o nadzorze i kontroli nad in
stytucjami opiekuńczemi, komunalne mi i prywat- 
uemi oraz utrzymywanemi przez nie zakładami. 
Projekt tej ustawy w wykonaniu' art. 23 U-stawy o 
opiece społecznej ma na celu unormowanie 1} u- 
prawnieó władz nadzorczych w zakresie nadzoru 
i kontroli nad instytucjami opiekuńczemi oraz 2) 
«ł ©wiązków wymię zionych instytucji i utrzymy
wanych przez nie zakładów opieki społecznej. W 
najbliższym czasie projekt tea rozpatrywany bę

dzie na konferencji międzyministerialnej, poczem 
skierowany będzie do Rady ministrów celem przy- 
słania do Sejmu. (b).

CENA WĘGLA
Komisja) dla zbadania cen węgla wysłuchała 

wczoraj sprawozdania p. min. pnzem. i handlu o sy
tuacji w przemyśle węglowym Minister zanalizo
wał aktualną sytuację w przemyśle węglowym o- 
raz wszystkie czynniki składowe cen węgla, a 
więc zarobki robotników, wydajność pracy, zyski 
kopalń oraz podatek węglowy. Następnie zdał 
sprawę z dotychczasowych zarządzeń Rządu, 
zmierzających do obniżenia cen węgla; wspomniał 
o obniżeniu podatku węglowego i zauważył, że 
przemysłowcy bądź z własnej inicjatywy, bądź na 
skutek pertraktacji z Rządem, ze swej strony ob
niżyli cenę na węgiel. Nad sprawozdaniem ministra 
wywiązała się dyskusja, której nie zakończono.

Już wyszła lutowa książeczka „Latarni'’ 
Jest to znakomita broszura posła tow. Juljana 
Smulikowskiego p. n,

REAKCJA POLSKA W WALCE 
Z OŚWIATĄ

U nt tow. pili Oiapinilieoo
W dniu wczorajszym odbył się odczyt tow. 

posła Czapińskiego „Rzym a Polska". Sala 
Tow. Hygienicznego wypełniona została do o- 
statniego miejsca, przeważnie przez robotni
ków. Prelegent w świetnym odczycie przed
stawił historję polityki papieskiej i polityki 
kleru polskiego, przyczem omówił udział kle
ru polskiego w P. P. P. i współdziałanie jego 
z reakcją.

W dyskusji zabrał głos znany ks. Choro- 
mański, który swem prowokacyjnym przemó
wieniem usiłował sprowokować zebranie i do
prowadzić do jego rozbicia- Gdy mu się to 
nie udało, próbował to później uczynić z kąta 
sali, gdzie jednak spotkał się z tak stanow
czym protestem, że uspokoił się bardzo pręd
ko.

Przemawiali prócz tego tow. Hołówko, 
Piotrowski, ob. Górecki i inni. Ciętą odpo
wiedź ks. Chororoańskicmu dał tow. Czapiń
ski w swem końcowem przemówieniu, z za
pałem przyjętem przez zebranych. Dyskusja 
trwała do godz. 11 i pół. co świadczy o zain
teresowaniu przedmiotom słuchaczy.

Przewodniczył tow. Szpotański.

Po OZffiia f a l i  AiSlO
ODPOWIEDŹ SOWIECKA.

Londyn, 8 lutego. (P. A. T.}.—Przed
stawiciel sowietów w Londynie, Rakowski, 
złożył dzisiaj w Foreign Ot i ice odpowiedź 
rządu sowietów na notę Mac Donalda, u- 
znającą de jure rząd sowiecki. Odpowiedź 
rządu rosyjskiego brzmi, jak nastęouje: 
Wyrażając wolę Drugiego Kongresu Związ
ku S. S. S. R., oznajmiającą, że najp.lniej- 
szem staraniem rządu S. S. S. R. będzie 
przyjacielska współpraca między naroda
mi Wielkiej Erytanji i Zw ązku Sowie
tów, rząd S. S. S. R. wyraża swą gotowość 
omówienia i uregulowania w duchu przyja
znym wszystkich kwestji, wypływających 
pośrednio lub bezpośrednio z faktu uzna
nia. Rząd Sowietów oznajmia również, że 
na skutek zajętego w nowej fazie stosun
ków anglo - rosyjskich stanowiska, getów 
jest zawrzeć z rządem angielsk.m poiozu- 
mienie odnośnie uregulowania wszystkich 
kwestji spornych, wynikających z faktu od
wołania z różnych przyczyn traktatów, za
wartych z Anglją przez poprzednie rządy 
rosyjskie. W tym celu rząd sowietów gotów 
jest wys*ać natychmiast do Londynu przed
staw ieni upełnomocnionych, zadaniem 
których będzie uregulowanie wszystkich 
niewyjaśnionych dotąd kwestji i pretensji, 
iak również zobowiązań wzajemnych. De
legacja podejmie również kreki. w celu u- 
zyskania w Anglji kredytów dla Rosji.

W nocie dodano również, że rząd S. S. 
S R. zgadza się z poglądem rządu angiel
skiego, iż ufność wzajemna i nie interwen
cja wzajemna w sprawy wewnętrzne są 
niezbędnymi warunkami dla wzmocnienia 
i rozwoju stosunków przyjacielskich mię
dzy obu krajami.

BEZCZELNY NACHAMKES.
Moskwa, 8 lutego. (PAT.) Stiekłow w 

„Izwiestiacih* poddaje krytyce zachowanie 
się Anglji w sprawie uzna ia sowietów. 
Krytykuje on zwłaszcza domaganie się An
glji zaprzestania propagandy, przyczem 
twierdzi: 1) że trzecia międzynarodówka 
nie ma nic wspólnego z rządom sowieckim, 
2) że propagandę prowadziła dotychczas 
Anglja przeciwko sowietom, a nie odwrot
nie i 3) że Mac Donald, jako wybitny czło
nek Drugiej Międzynarodówki, agitował 
przeciwko sowietom, albowiem faktem jest, 
że II międzynarodówka prowadziła propa
gandę przeciwko sowietom.

SyliiJia w G i l i
Ateny, 8 lutego. (PAT.) Po utworze

niu się nowego gabinetu, Zgromadzenie Na
rodowe zwołane zostało na posiedzenie na 
poniedziałek.

PoJpwi? I i a f f i  włjs'18-rosyi keja
Rzym, 8 lutego. (PAT.) Wczoraj wie

czorem podpisany tu został traktat włosko- 
rosyjskL W związku z podpisaniem trakta
tu, Agencja Stefani’ego ogłasza nastepują- 
ce wyjaśnienie. W zgodzie z oświadczeniami 
jakie złożył Mussolini w dn. 30 listopada r. 
ub. parlamentowi, premjer włoski oświad
czył delegacji rosyjskiej w dn. 31 stycznia 
b. r. na końcowem posiedzeniu konferencji* 
obradującej nad zawarciem traktatu han
dlowego, iż z uwagi na to, że układ został 
zawarty, Mussolini uważa sprawę uznania 
Rosji sowieckiej de jure, jako rozwiązaną. 
Rząd włoski będzie mógł przystąpić nie
zwłocznie do mianowania ambajsadora przy 
rządzie moskiewskim, w konsekwencji zaś 
stosunki polityczne między dwoma naroda
mi z dn. 7 lutego stają się ostatecznie okre
ślone i nawiązane.

law ni liii
Line, 8 lutego. (PAT.). W dolinie Wei- 

senbach lawina, długości 200 metrów i 12 
metrów głębokości, zasypała 8 robotników. 
Dotąd wydobyto 5 zwłok.

Linz, 8 lutego. (PAT.) Na stacji kole
jowej Siefflau spadła na przejeżdżający po
ciąg osobowy lawina śnieżna długości 300 
metrów, szerokości 30 metrów. Pociąg zo
stał zupełnie zasypany śniegiem. Ponieważ 
śnieg stoczył się do koryta rzeki Anizy. pły
nącej nieopodal toru, woda wystąpiła z 
brzegów, dosięgając toru kolejowego. W ła
dze cywilne i wojskowe wysłały oddziały 
pomocnicze dla ratowania podróżnych.

Sniijca ni kaMatl n n lip iW li
Zakopane, 8 lutego. (PAT.). Śnieżyca 

trwa w dalszym ciągu, przez co praca na to- 
rze kolejowym jest niezmiernie utrudniona. 
Poczta została uruchomiona za pomocą sa
ni. Trudności aprowizacyjnych, jak dotąd, 
niema.

— W dniu wczorajszym wyjechała do Rewia 
delegacja gospodarcza Litwy, celem porozumienia 
się z rządem estońskim w sprawie konferencji ko
wieńskiej

— W Rzymie zaprzeczają wiadomości o odwo
łaniu ambasadora włoskiego w Londynie.

‘T E L E G R A M Y .
d o k u m e n ty  z a t r z y m a n e  pa*ffisa 

L lo y d  £ e ; is * |e ’s)i
O ODDANIE ZATRZYMANYCH DOKUMEN

TÓW.
Londyn, 8 lutego. — (P. A. T.). Wczoraj 

wyszedł na jaw fakt, że Lloyd George posiada 
egzemplarz nader ważnych dokumentów han- 
cuskich, nadesłanych do angielskiego urzędn 
zagranicznego. Treści tych dokumentów Mac 
Donald nie zna. Zwrócono się po raz wtóry 
do Lloyd Georga z prośbą o zwTot tych do
kumentów. W dniu, w którym dokumenty owe 
zostały przesiane Lloyd Georgowi Foreign 
Office nie posiadał kierownika, gdyż Mac Do
nald przejmował wówczas władzę od Baldwi- 
na.

REWELACJE MAC DONALDA 
Londyn, 8 lutego. — (P« A. T.). Mac Do

nald otrzymał informacje, że w czasie ostat
niego przesilenia gabinetowego, ambasador 
francuski Saint A ulaire przedstawi! w Lon
dynie dokumenty dyplomatyczne, przeznaczo
ne do ogłoszenia w żółtej księdze. Dokumen
ty te zostały przedłożone Lloyd Gcorg‘owi 
jedynie z kurtuazji. Biuro Reutera, komentu
jąc tę wiadomość, zaznacza, że Poincarć mógł 

1 był przypuszczać, że chodzi tu o nielojalność 
1 wobec Francji. Angielski przedstawiciel w Pa

ryżu otrzymał polecenie przedstawić Poinca- 
i rema dziś rano faktyczny stan rzeczy.

'S p ra w a  w y w ia d u  z  Llo^dl  Ceor>cgem.
„WYMYSŁ FANTAZJI**.

Paryż, 8 lujtego. — (P. A. T.). W związ
ku z rewelacjami Lloyd Georga, Clemenceau 
oświadczył wobec współpracownika „Intran- 
sfgeenl", i e  są to jedynie wymysły fantazjL 
Tajny układ, któryby nie był znany kongreso
wi amerykańskiemu — mówił Clemenceau — 
nigdy nie mógłby być prawomocny. Clemen
ceau dodał, że jeżeli ktoś posiada taki doku
ment, to on, Clemenceau, gotów jest zapłacić 
całą sumę odszkodowań.
„SPROSTOWANIE" AUTORA WYWIA

DU.
Londyn, 8 lutego. (P. A. T.), — Spen

der, autor sprawozdania z wywiadu z Lloyd 
Georgem, ogłoszonego w „New York 
World", oświadczył, że sprawozdanie to 
napisał po wizycie, którą złożył Lloyd 
Georgowi w niedzielę. Lloyd George zaś 
nie wiedział, iż ma on zamiar wynurzenia 
jego zużytkować w prasie. Spender sądził, 
że fakt, który wywołał obecnie taką sensa
cję polityczną, może zainteresować czytel
ników pisma, którego jest współpracowni

kiem. Lloyd George nie upoważniał go do 
ogłoszenia swego oświadczenia, to też 
Spender, jak sam oświadczył, przyjmuje 
na siebie całkowitą odpowiedzialność.

Dziennik „Star” podaje, że Lloyd 
George ogłosił już wyczerpującą odpo
wiedź na wywiad ze Spenderem, na ogło
szenie którego nigdy nie dał przyzwolenia. 
Spender, zdaniem Lloyd Georga, zatele
grafował do Ameryki bałamutnie przekrę
coną treść rozmowy prywatnej.

LLOYD GEORGE WYPIERA SIĘ.
Landyn, 8 lutego. — (P. A. T.). Lloyd 

George na łamach „Daily Chronicie" za
przecza, jakoby miał udzielić dziennikowi 
nowojorskiemu znanego wywiadu. Lloyd 
George zaznacza, iż komunikaty Foreign 
Office i francuskiego ministerjum spraw za
granicznych przedstawiają sprawę w nale- 
żytem świetle i uważa, iż projektowane 
przez Francję ogłoszenie dokumentów win
no nas tani ć. Lloyd George zawiadomił Fo
reign Office, iż ze swej strony nie widzi co 
do tego żadnych przeszkód.

R ząd  P a rtji Pa*aey.
OBRADY GABINETU.

Londyn, 8 lutego. (P. A. T.). — Dzi
siaj gabinet ministrów obradował w dal
szym ciągu nad referatem komisji do spraw 
wewnętrznych. Z przeb.egu tych narad w 
kołach zbliżonych do gabinetu wnioskują, 
że rząd nie zdąży zgromadzić koniecznego 
materjału objętego programem zamierzo
nego wystąpienia wtorkowego w parlamen
cie i że z tego powodu rząd nie wystąpi je
szcze we wtorek z owym programem. 
Główne kwest je, w zakresie których rząd 
przygotowuje szczegółowy program zamie
rzonych działań, dotyczą w pierwszym rzę
dzie sprawy bezrobocia oraz podniesienia 
produkcji krajowej, w celu zatrudnienia 
jaknajwiększej ilości rąk roboczych.

POLITYKA ZAGRANICZNA 
PARTJI PRACY.

Wiedeń, 8 lutego. (PAT.) „Neues Acht- 
Uhr-Aberdblatt" donosi z Londynu: Rząd 
angielski doszedł do przekonania, że odbu- 
dow’a gospodarcza Anglji może nastąpić do
piero po załatwieniu wszystkich bieżących 
spraw. Jedyną drogą, prowadzącą do na
prawy stosunków gospodarczych w Anglji, 
jest szybka pacyfikacja Europy. Partja Pra 
cy zwalcza wprawdzie pokój wersalski, jest 
jednak zdecydowana nie dopuścić do żad
nej nowej wo’ny. Partja ta zamierza trakto
wać wszystkie główce kwestje polityki ja
ko jedną calo-^ć, gdyż w rzeczywistości mię
dzy wszyslldemi temi kwestjami istnieje 
ścisły związek. Sprawa ograniczenia zbro
jeń będzie przedmiotem wysiłków Partji 
Pracy', atoli tylko w ramach zarządzeń o- 
gólnych i w związku z kwestią długów wo
jennych.

NOWI PAROWIE ANGLJI,
Londyn, 9 lutego. (P, A. T.). — Sekre

tarz stanu dla Indji, Sir Sidney Olivier, 
podniesiony niedawno do godności para, 
będzie miał tytuł lorda Olivier of Ramsden. 
Jak się dowiaduje „Daily Herald", również 
i inni członkowie Labour Party, którzy zo
stali mianowani parami Anglji, przy swych 
nowych tytułach zachowają i dotychczaso
we nazwiska.
O PRZYJĘCIE NIEMIEC I ROSJI DO 

LIGI NARODÓW.
Londyn, 8 lutego. — (P. A. T.). Dzi

siejszy „Times" pisze, że rząd Labour Par
ty pragnąłby jakn aj szybszego przyjęcia do 
Ligi Narodów zarówno Niemiec jak i Rosji 
sowieckiej. Zdaniem przedstawicieli rządu 
— ipasze „Times" — wejście do Ligi tych 
dwuch państw mogłoby sprawić, że działal
ność Ligi stałaby się bardziej efektywną. 
Wiadomość o tern, że rząd sowietów zgo
dził się na udział Rosji w podkomisji mor
skiej Ligi, uważana jest tutaj za objaw dla 
sprawy pomyślny.

WŚRÓD KONSERWATYSTÓW.
Londyn, 8 lutego. (PAT.) Przywódcy 

partji unjonistów powzięli uchwałę w spra
wie usunięcia z programu partji żądania 
wprowadzenia ceł ochronnych. Baldwin po
został nadal przywódcą partji. Partja, w ło
nie której przed wyborami nie było jedno
myślności, czyni obecnie przygotowania do 
uporządkowania swych stosunków we- 

\ wnętrznyeh i rozpoczęcia wielkiej opozycji 
| przeciw partji pracy.
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Pisaliśmy w „Robotniku” z dn. 26 stycz
nia o nadużyciach funkcjonariuszy kolejowych 
z parowozowni Łódź - Fabryczna, z p. Naczel
nikiem Ostrowskim na czele.

W sprawie tej Zw. Zaw. Kolejarzy otrzy
mał z Łodzi następujące szczegóły w liście, o- 
patrzonym kilkudziesięciu podpisami:

Od czasu ustąpienia okupantów p. Zającz
kowski naczelnik oddziału III W-łu Mech. i 
p. Ostrowski, naczelnik parowozowni s i  
Łódź - F., w  najrozmaitszy sposób okradali 
Państwo Polskie.

Przez pracowników kolejowych z paro
wozowni zrobiona była tokarnia dla p. Chlu- 
dzińskiego, obecnie naczelnika parowozowni w 
Kutnie.

Tokarz Jaronowski i ślusarz Kobza od 
pięciu lat robią tylko roboty prywatne nawet 
w godzinach nadliczbowych, a kolej ira za to 
płaoi Na ul. Przejazd Nr. 42 Ostrowski i Fi 
dala urządzili sobie prywatne warsztaty, w 
których wykonywali pracę z materjałów kole
jowych i przez ludzi z kolei. Kowale kuli mu
try. bolce, łączniki, osie i -wylewali panewki 
białym metalem kolejowym. Materjały wyda
wał Ludwik Fidala, upoważniony przez p. 0 -  
strowskiego. Stolarz Kukulski przez całe nie
mal pięć lat robił różne meble, zamawiane 
przez p. Ostrowskiego.

Farby i pokosty przeważnie były brane z 
kolei. Pewnego razu policja schwyciła Kobzę, 
gdy wynosił materjały kolejowe, ale Ostrow
ski umiał widocznie trafić do przekonania po
licji i ślady zatarto.

Robotnik Pardon został złaipany na ulicy 
przez Wł. Ritera. gdy niósł 2 'A wiadra karbi
du do Ludwika Fidali.

Zimowski, kontroler marek, ciągle zabie
ra naftę, zabrał również l A  rolki papy.

Kozanecki, maszynista, jest prawie nie
widzialny przy pracy, gdyż trudni się prywat
nym handlem a pensję pobiera.

•  **
Pismo powyższe świadczy na jak szeroką 

skalę zakrojone było „przedsiębiorstwo" tych 
panów.

Wprawdzie oskarżeni w tej sprawie są 
również niżsd funkcjonariusze kolejowi, a le  nie 
ulega żadnej wątpliwości, że najgłówniejszymi 
winowajcami są ci panowie „u góry", którzy 
•— miast świecić dobrym przykładem — sta
nowią czynnik rozkładu moralnego, budzący 
odrazę w każdym uczciwym człowieku.

Jak się dowiadujemy, aresztowani funkcjo
nariusze, po kilku dniach więzienia zostali wy
puszczeni na wolność za kaucją. Ostrowski 
ma złożyć 2 miljardy, inni po miljardzie ma
rek.

W samym fakcie wypuszczenia ich za kau
cją nic byłoby nic dziwnego, gdyż sądy w dość 
częstych wypadkach to stosują, ale co jest 
niesłuszne, to to, że wypuszczeni z więzienia 
funkcjonariusze powrócili natychmiast na swe 
poprzednie stanowiska i, jakby nigdy nic, bez 
Żadnych przeszkód pełnią swą wysoce „poży
teczną pracę“ na P. K. P.

Zapytujemy wobec tego prezesa Dyrekcji 
Warszawskiej, p. inż. Mikulskiego, czy znane 
mu są wyżej opisane nadużycia i czy nie uwa
żałby za pożądane postąpić z tymi panami, w 
łnyśl istniejących na P. K. P. przepisów?

Prowincja.
Z ZAGŁĘBIA DĄBROW SKIEGO.

(K orespondencja własna).

Wiece tow. Niedziałkowskiego.
Na zaproszenie posłów  zagłębiowskichi, przy

był do Zagłębia tow. poseł N iedziałkowski, który  
odbył szereg zgromadzeń: w Zawiercia, na kop. R e
nard w Sosnowcu, w Sielcu i w Dąbrowie.

Na zgromadzeniach tow. Niedziałkowski refe
row ał o sytuacji w k ra ju  i o sytuacji m iędzynaro
dowej; o znaczeniu pow stania rządów  robotniczych 
w Amglji dla polskiej klasy robotniczej i t. d.

W szędzie  o w acy jn ie  p rzy jm ow ano  tow . N ie 
d z ia łk o w sk ieg o , dzięku jąc  ran za p rzybycie  i za
p rasza jąc  na p rzyszłe  w iece. Na w szystk ich  zgro
madzeniach w yrażono  ca łk o w ite  zaufanie do  klubu 
p a rlam en ta rn eg o  P. P. S OTaz zadow olen ie  z jego 
d z ia ła ln o śc i

O. K. R. W arszawa-Podm lejska. Dn. 10 lutego
o g. 10 r. w lokalu Zw. rob. rolnych, Św iętokrzyska 
nr. 13 odbędzie się konferencja O. K. R -u  W arsza- 
wa Podmiejska z następującym  porządkiem  dzien
nym: 1) wybór prezydium; 2) spraw ozdanie ze Zj. 
rou; 3) spraw ozdanie organizacyjne; 4) sprawy c* 
św iatowe; 5) wybory Egzekutywy; 6) w olne wnio
ski

Konferencja dzielnicy Wola-Czyste. W nie
dzielę dn. 10 lutego, o godz. 11 rano odbędzie się 
konferencja dzielnicowa dzielnicy W oia-Czyste 
Porządek dzienny konferencji następujący; 1) S pra
wozdanie organizacyjne. 2) Sprawy finansowe i o r
ganizacyjne. 3) W ybory kom itetu dzielnicowego 4) 
W olne wnioski. Członkowie dzielnicy z książecz
kami winni się stawić punktualnie.

Baczność Koło piekarzy P. P. S. Dziś dn. 2 
iutego, o godz 6 wiccz., w lokalu przy ul. Chłod
nej odbędzie się zebranie Koła p iekarzy P. P. S 
Przybycie obowiązkowe.

W  niedzielę dn. 10 lutego.
Dzielnica Marymont. O godz. l i  rano. w  loka-

'u dzielnicy, Libawska. dom M roczkowskiego, od 
będzie się ogólne zebranie członków

Koło drukarzy P. P. S. O godz 11 rano, w lo
kalu dzielnicy Jerozolim skiej, Chłodna 41 m, 6 od
będzie się zebranie Koła.

Ruch robotniczy
Z życia partii

Dziś o godz. 5-ej po poł. posiedzenie Pre- 
żydjum C. K. W. w lokalu „Robotnika".

Konferencja kobiet. W niedzielę, dn. 10 lu te
go, o godz 3 po poł., w lokalu Chłodna 41 odbę
dzie się konferencja w sprawie zorganizowania w 
W arszawie „Dnia kobiet". Porządek dzienny: 1) 
R eferat tow. pos. Zofji Praussowej o znaczeniu 
..Dnia kobiet" 2) R eferat organizacyjny. 3) W ybór 
kom itetu „Dnia kobiet” Udział w konferencji ma
łą delegaci i delegatki dzielnic, przedstaw iciele i 
przedstaw icielki zaproszonych związków zawodo
wych. W stęp na konferencję mają wszystkie towa- 
rzyseki. opłacające podatek partyjny i crłoukinie 
klubów kobiet pracujących.

Ruch zawodowy
Związek prac. miejskich, W arecka 7 m. 4. W

sobotę dn.' 9 b. m. o  godz. 8 wieoz. w lokalu  Związ
ku  odbędzie się wieczornica taneczna d la członków 
Związku i ich rodzin. K arty w stępu otrzymywać 
można w Sekretariacie Związku od godz. 9 — 1 
po poi. i od 3 — 6 wiecz.

Baczność piekarze! Zarząd oddz p iekarzy  od
był dn. 6 b. m. posiedzenie z przedsiębiorcam i w 
spraw ie p łacy  i podpisania umowy na rok  1924,
Po dyskusji okazało się, że właściciele p iekarń  nie 
chcą żadnej umowy w przem yśle piekarskim , i z 
t.-go powodu Z arząd zwołuje walne zebranie na dz. 
10 lutego r. b. (niedziela), Leszno 53, godz. 10 r. 
Na porządku obrad 1) Spraw ozdanie z p e rtrak ta 
cji. 2) Spraw a strajku.

Baczność malarze! Zarzajd Związku robotn i
ków budow lanych w Polsce, oddział w  W arszawie, 
Leszno n r. 53, zwołuje ogólne zebranie m alarzy ju
tro, dn. 10 lutego, o godz. 10 rano. Spraw y bardzo 
ważne, w stęp wolny dla wszystkich, bez  względu 
ns przynależność zw iązkową.

Za Zw iązku pracowników m iejskich  w  Potsce.

W  poniedziałek dn. 11 lutego o godz. 4 pp. w 
lokalu Związku pracowników miejskich przy  ul. 
W areckiej 7 odbędzie się, przy udziale przedstaw i
cieli Komisji Centralnej i R ady Zw, Zaw.—wspólna 
nadzw yczajne posiedzenie Zarządów Zw iązków  
pracowników m iejskich, gazowni, tramwajowych, 
elektrowni i teatralnych. Na porządku dziennym 
ma być om aw iana spraw a wspólnej akcji ekono
micznej o wypełnienie postawionych żądań.

Zw iązek rob. drzew nych, oddział Warszawa I, 
Solec 68, zwołuje jutro, dn. 10 b. m. o  godz. 11 r.
ogólne zebranie. Porządek obrad: 1) W aloryzacja 
i bezrobocie. 2) Spraw ozdanie z  konferencji w 
Krakowie,

Ze Związku chemicznego. W alne zebranie Zw. 
zaw. przem. chemicznego, oddziału W arszawa Nr.
1 odbędzie się w lokalu Związku, C hłodna nr, 17, 
w niedzielę dn. 10 lutego, o godz. 10 rano, w d ru 
gim terminie. Baczność tow arzyszeI zebranie w aż
ne bez względu na ilość przybyłych. Porządek 
dzienny: 1) Zagajenie, 2) W ybór prezydium. 3)
Sprawozdanie 4) W ybór Zarządu. 5) W aloryzacja 
piać, 6) Podwyżka składek, 7) W olne wnioski.

Ze Zw. spożywczego. W e wtorek dn. 12 b. m.
0 godz 5 wiecz. odbędzie się posiedzenie Zarządu
1 okręgu przy ul. Leszno nr. 53. Proszeni są o przy
bycie: tow. tow. W alentynowicz, Rongiens, Boru- 
szewski W ład., Łapiński, Bojanko, Kiszkowsiki, 
Dttrjasz, Jadczak  i v Fu ter man.

W  środę, dn. 13 b. m., o godz. 6  w iecz odbę
dzie się posiedzenie W ydziału W ykonawczego 
Proszeni są o przybycie: tow . tow . poseł D obro
wolski, M orawski, Pieczywoda, Śladowski, Ulman, 
Stanioch, Laskowski, Grymin, M arks, Rozenberg 
i Orlik. Przybycie obowiązkowe.

Komunikat Zrzeszenia lekarzy -  dentystów Kasy 
Chorych.

Zarząd Zrzeszenia lekarzy .  dentystów  Kasy
chorych na zebraniu w dniu 6 lutego r. b. stw ier
dził, że lek.-dent. p. A leksander Gajewski, b. czł 
Zrzeszenia, którem u zostały postaw ione ciężkie 
zarzuty nieetycznego postępow ania w czasie kon
fliktu Zrzeszenia z Zarządem K asy chorych i k tó 
ry pozwany został przed Sąd honorow y, od Sądu 
tego uchylił się, wysuwając przeciw  Sądowi k o le  
żeńskiemu Zrzeszema nieuchw ytne i niejasne ob- 
j» keje, zaś na propozycję Sądu Obywatelskiego z 
delegowaniem do tego S ądu  przez obie strony m ę
żów zaufania, którzyby wybrali super-arbitra, pan 
Gajewski wręcz odmówił sw ej zgody. Zarząd Zrze- 
szema uznaje, że powyższem postąpieniem  lek.- 
dent. P- Gajewski sam zdyskw alifikow ał siebie ho
norowo i wo ec tego Zarząd Zrzeszenia skreśla 
lek.-dent. p. G ajew skiego z listy  członków  Zrze
szenia. uu a ając tero samem spraw ę wymienione- 
*  W 5 ° suuk' '  0 Zrzeszenia L -D„ pracujących w 
Kasie chorych za definitywnie załatwioną.

W  im ieniu Z arządu w ice-prezes (—) Kłam. 
w *• sekretarza {—) Chmleleńsk*.

Kuch kuft.-ośwlatowy,
« !  K ^  U ’ R *„S a y  panietskie" w  tea trze  im. A. F red ry

wietlic w teatrze im. A. Fredry, Śniadec
kich 5. Dana będzie znakomita komedja 
Fredry p. t. „Śluby panieńskie”. Bilety od 
500.000 do 4.700.000 mk. nabywać można 
w Sekretariacie T.U.R., Warecka 7, od 5 
do 7 codziennie.

Związek NiezuPrtnej M łodzieży Socjalistycznej, 
Kolo Un:weryteckie. Dn., 11 bm. (poniedziałek) o 
godz 8 wiecz. na ul. Sienkiewicza 3 m . 7 odbędzie 
się zebranie koat.

Podziękowanie Rob. Wydziału Wychowania 
Dziecka. Robotniczy W ydział W ychowania dziec
ka i opieki nad niem serdecznie dziękuje członkom 
Związku spożywców za ofiarne oprocentowanie 
się w postaci cbleba, mąki i mięsa dla naszych 
dzieci, pozostających w schroniskach w Heleno- 
wie i Ameiinie.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kw ituje i  następujących ofiar: p. Jan  Krukowski
22.000.000 mk. W  rocznicę śmierci m atki swej, ja
ko ofiarę składa p. Taceuszow a N ow akow ska mk
20.000.000.

Z sądów.
O ZNIESŁAWIENIE W  DRUKU.

LEDNICKI CONTRA WASILEWSKI.

Przed zamknięciem śledztwa sądow ego pełno
mocnik p. Lednickiego, adw. Śmiarowski. złożył 
wczoraj list o tw arty  p. Lednickiego do społeczeń
stwa polskiego z dn  22 stycznia 1920 r., ogłoszo
ny w „Kurjerze Polskim ” ż prosił o  odczytanie go 
W liście tym p. Lednicki, kreśli obraz całej swej 
działalności, aż do pow ro tu  do  kraju  i daje w  nim 
odpraw ę oszczercom, pragnącym  zaszkodzić do' 
brem u jego imieniu.

N astępnie przew odniczący rozpraw ie aędzia 
Duda zadaje k ilka pytań, na k tóre  p. Lednicki o- 
świadcza, t e  nie ubiegał się nigdy po pow rocie do 
k ra ju  o  żadne stanow isko publiczne, choć kilka
krotnie proponow ano mu najrozm aitsze stanowi, 
ska. Jak o  powód nieobjęcia ani jednego z nich p 
Lednicki podaje akcję  napastniczą przeciw ko nie- 
n u  ze strony  .^Gazety W arszaw skiej”, k tó ra  zaw 
sze udarem niała w szelkie jego poczynania i pro. 
js-kty, a naw et uniem ożliwiła mu w 1920 r. wyjazd 
zagranicę przez sw ą wzm iankę, dom agającą aię 
otlmówienia mu wydania paszportu zagranicznego1

Po złożeniu jeszcze kilku dow odów  w postaci 
między innemi, listu o tw artego  p. Józefa H łasko. 
red. „G azety Polskiej", do p. Lednickiego i odpo
wiedzi tegoż, Sąd  udziela głosu pierw szem u z k o 
lei pełnom ocnikowi strony  skarżącej, adw. Śmia- 
rowskiemu, k tó ry  w ciągu k ilku  godzin z  druzgo
cącą mocą argumentacji przekonyw ał, że moco
dawcy jego p A leksandrow i Lednickiemu sta ła  się 
wielka, niepow etow ana krzywda.

Sąd nie jest instytucją pow ołaną d o  rozstrzy 
gania sporów  i w alk politycznych, Sąd ma orzec, 
że hańbiący każdego uczciwego Polaka zarzut 
..zdrady s tanu” nie może przylgnąć do  osoby Led- 
nickiego, że oskarżony o oszczerstw o redaktor, 
który  nie zajrzał do  swego sumienia, zanim rzucił 
zatru te słow o — winien za to  odpow iadać. «

A nalizując ten zarzut, k tó ry  został postaw iony 
ad Śmiarowski oświadcza: nie będziem y obecnie 
prowadzili scholastycznych dociekań o  takie czy 
inne określenie zdrady stanu. W tedy, k iedy za
szedł ten  fakt, k tó ry  jest inkrym inow any jako 
„zdrada — list Lednickiego do  Tereszczenki i 
rzekom e proponow anie zaw arcia separatystyczne
go pokoju—Państw o Polskie nie istniało, i już z te 
go pow odu nie może być mowy o zdradzie stanu. 
Zdrada jest to  czyn popełniony na szkodę swego 
narodu r na dobro wrogów z  tą  świadom ością, że 
działa się na szkodę narodu. Z dradą może być o d 
dana usługa w rogowi z pobudek osobistych, 
strachu, zysku lub ambicji, z pobudek takiego czy 
irnego  rodzaju. D latego niem a zdrady bez nik- 
czemności i niskiego charak teru . Mogą mi na to 
odpowiedzieć, że są i inne poglądy na zdradę ja
ko taką , że wyraz „zdrada” może być przejaskra
wiony, a le był użyty dlatego, że w danym w ypad
ku by ł konieczną potrzebą. Z tego pow odu można 
powiedzieć, że w  walce politycznej ma się praw o 
do napiętnow ania b łędu  słowem „zdrada". M ożna 
przytoczyć różne przykłady, kiedy różni działacze 
czasem pod kątem  widzenia dnia obecnego byłi 
piętnowani, jako zdrajcy. I można byłoby pow ie
dzieć — przypominam sobie, co  tu p. M arylski m ó
wił, że uważano za zdrajców  i pow stańców  1863 
r i tych, k tó rzy  szli pod pom nik K atarzyny i tych, 
k tórzy  się rzucali w  objęcia rządu  niemieckiego, 
czy rosyjskiego. W szyscy byli zdrajcam i w mnie
maniu tych, k tó rzy  byli przeciwnego zdania. Uwa
żano za zdrajców  tych, k tó rzy  oddaw ali Poznań, 
tych, co  oddaw ali Lwów, tych co  głosili niepodle
głość — niepodległość nazyw ano wymysłem maso- 
nerji, Żydów i Niemców.

W szyscy tego zarzutu wysłuchiwali, tego za
rzutu, k tó ry  im  był stawiany, a  jednak by ło  rzeczą 
oczywistą, że n ik t ich za zdrajców nie uważa.

A le Lednicki, ten, o którego działalności n ie
poszlakowanej słyszeliśmy tu z ust tak czcigod
nych i wysoko postawionych osób jak ks. arcybi
skup Ropp. ks. Łoziński. Evert, W ierzchlejski i 
kilkudziesięciu innych — wediug słów red . W asi
lewskiego, n iety lko  w jego przekonaniu b y ł zdraj
cą, ale ram się poczuwał do zdrady, bo chciał się 
ratow ać ucieczką.

Tu niema już m ow y o  sym bolice ani o  frazesie 
politycznym, rzuconym w  wirze wałki. Tu jest już 
obliczenie, bez zajrzenia do  sumienia własnego 
-by  człow ieka przeciwnego obozu sponiewierać! 
zgubić, unicestwrić

I tu  adw. Śmiarowski punkt po punkcie zbija

nu i człow ieka uczciwego, dopuścił się świadczę- 
nia me mającego mc łącznego ze sprawą, a noszą- 
ctgo  cechy natury  osobistej. Adw. Śmiarowski mó
wi: albo trzeba powiedzieć red. W asilewskiemu, 
że to  co nap :sał było praw dą, albo, te  10  co napi
sał było najbardziej krzyw dzącą i najmniej szla
chetną w stosunku do polskiego obyw atela k a 
lumnią.

A chyba po dwu tygodniach, w  ciągu których 
wyjaśniona została, jak na dłoni, działalność o- 
skarżyciela. naprawdę w sum ieniu któregokolw iek 
z nas, niezależnie od tego, jakie stanow isko zaj
muje, me może pozostawać jakakolw iek w ątpli
wość, cień wątpliwości co do tego, czy „G azeta 
W arszaw ska” napisała praw dę o Lednickim.

I wiele, wriele jeszcze argumentów mocnych, 
przekonyw ających słyszeliśmy wczoraj w pięknej, 
rzeczowe? mowie adw Śmiarowskiego. lecz i pora 
późna i brak miejsca nie pozwalają nam na obszer
niejsze streszczenie.

Dziś dalszy ciąg przem ówień stron.
(a).

Proces Stuckgolća i jego wspólników.
III dzień rozpraw.

Wczorajsze rozpraw y zarów no przedpołudnio
we, jak poobiednie poświęcone byty badaniu n ie
zwykle długiego szeregu świadków?, powołanych 
przez prokuratora i obrońców. A  te  zeznania te  
pow tarzały fakty, znane już dokładnie z ak tu  o- 
skartem a, więc zainteresow ania zbytniego na sali 
nie budziły N awet obrońcy, którzy przed połud
niem zasypywali gradem pytań świadków, żeby 
nic ciekaw ego nie dowiedzieć się, wkońcu znużyli 
się i wieczorem sam i zrzekli się 'kilku wezwanych 
na ich żądanie świadków.

Przed kratkam i sądow em i zajmują po kolei 
miejsca różne osobistości ze sfer bankow o-giełdo- 
wych: dyrektorzy, prokurenci, urzędnicy P. K K. 
P„ giełdy w arszaw skiej i l. d. Przedstaw iciele ban
ków, k tóre korzystały  z usług firmy „Stiickgold i 
Federow icz” stara ją  się te  stosunki zbagatelizować 
i przedstaw ić, jako zjawisko k ró tko trw ałe  i  bez 
większego znaczenia.

Obaj dyrek to rzy  Banku Przem ysłowców Pol
skich Jacobson i Thieme, przyznają, że nic jedno
krotn ie  wysyłali w aluty zagraniczne do G dańska 
za pośrednictw em  Heymana, jako funkcjonariusza 
domu bankow ego Sluckgold, nie mogą też zaprze
czyć, że nie raz zdarzało się, że pozwolenie mini- 
sterjum  skarbu opiewało na w iększą sumę, niż 
faktycznie Bank Przem ysłowców powierza! Hey- 
manowi. W obec tego Sąd zapytuje, dlaczego B ank 
Przem ysłow ców  w  tych  w ypadkach nie robił od
powiedniej wzmianki na marginesie pozwolenia, 
by uniemożliwić Stuckgoldowi szmuglowanic za 
tem że pozwoleniem w łasnych walut; obaj p.p. dy 
rek to rzy  nie potrafią tego w ytłum aczyć.

Podobne zaniedbania (?1) kancelary jne zdarza
ły się i w Banku Kredytowym; funkcjonariusz tego 
banku św, Kluczyński, który  podtrzym yw ał urzę
dowe stosunki z firmą Stiickgold, leż zapominał 
robić adnotacje na pozw oleniach mini ster jusn sk a r
bu, jeżeli suma faktycznie wywożona była mniej
sza od oznaczonej. Dlaczego tak  się działo, trudno 
wiedzieć; fakt jest, że przez to  m iał Sliickgoid u- 
m cżliwioną drogę do  wywozu w aluty pod płasz
czykiem legalnych pozwoleń, wydawanych dl« 
banków , k tó re  zasługiwały na zaufanie

Po  południu zeznają urzędnicy domu banko
wego Sttickgolda; wszyscy ośw iadczają zgodnie?,
żc o podejrzanych tranzakcjach nigdy nic nie wie
dzieli. a słyszeć naw et nie mogli, bo zajmowali 
zbyt podrzędne stanow iska. Przyznają, że głową 
przedsiębiorstw a był sam Stiickgold i W ielburskij ' 
Federow icz natom iast mało się interesow ał sp ra
wami finansowemu

Po przesłuchania kom isarza giełdowego G oer- 
nego i kilku jeszcze urzędników  giełdy, rozpraw y 
o godz. 9-ej w ieczorem przerwano.

Dziś o  godz. 5-ej po południu zeznania b ie
głych i praw dopodobnie na dzisiejszem jeszcze po
siedzeniu wygłosi przemówienie prokurator.

Wyrok w  sprawie N owaczyńsłdego i Grabow
skiego.

P o  kilkugodzinnych rozprawach, przy drzw iach 
zamkniętych, w sprawie L. Belmonta przeciwko 
Nowaczyńskiemu i G rabowskiem u, onegdaj zapadł 
w yrok, mocą którego obydwaj oskarżeni uznani 
zostali za winnych zniewagi Belm onta-Blumentala, 
w artykułach, ogłoszonych w „Myśli Narodowej", 
przyczem red. Nowaczyński skazany został na 1 
miesiąc, a Ign. Grabowski na 2 tygodnie aresztu. 
Na podstawie ustawy am nestyjnej obydwie kary  
podlegają darowaniu.

Z a r  . n  < 7 -  r  V, * *  rreaZ  WS2yStkie świadków ze strony oskarżone-
R * - , U i  Ud.dzia,łu, Warszawskiego T. U. i S°. a szczególniej zeznanie Romana Dmowskiego, 

na d n . 15 lutego przedsta- który uciekając się do taktyki niegodnej męża sta-

Życie gospodarcze.
Przem ysł w łókienniczy.

Produkcja w pnzemyśle w łókienniczym w yno
siła w 1923 r. w przybliżeniu: m aterjały wełniane
— 24.000 ton; m aterjały  baw ełniane — 72.000 ton; 
wyroby lniane, jutow e i konopne — 15 000 ton 
1 ;czba zakładów  przem ysłowych w łókienniczych 
vi) nosiła 749. Liczba robotników  zatrudnionych w 
t) h zakładach wynosiła w listopadzie r. ub. — 
. .2  800. Eksport m aterjałów  wełnianych i baw eł- 
n .anych w ciągu 9 miesięcy r  ub. przedstaw iał war- 
t< ść około 150 miijonów franków  szwajc (v.J,

WęgieL

W  przybliżeniu produkcja węgla wynosiła w 
r  ub.: 3.000.000 ton m iesięcznie, czyli rocznie oko
ło 36 000-000 ton Z tej ilości 11% produkowanego 
węgla spożywają same kopalnie, 36% wywozi się 
zagranicę, a 53% wynosi spożycie w kraju (0,7 to- 
ny na głowę ludności). W artość produkcji węgla 
w ciągu 9 miesięcy r. ub wynosi w przybliżeniu
516.000.000 franków szwajc., zaś w artość eksportu
— 198.000 000 tanków  szwajc. (v).



R O B O T N I K  sobota, 9 lutego 1924 r. nr.

Notowania giełdy warszawskiej.
D olary St. Zjedn. 9 .35U C O -9.300.000—
Franki francusk ie  43 > 003
Londyn 40 6 0.000 — 40.3 0.0C0
Belgja 3 8 6 J T 0 -334.031
H olandja 3 515.0.0—3.4^5.000
Praga 262.000
Szw ajcarja 1.635.000
W iedeń  131.50— 13)
Wiochy 451 00 »
Złoty fr. 1 80 j.000

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k r y c i a  d a m s k i a ,  k o s t i u m y ,  p a l 
t a  p l u t z o i r e  oraz u a i o r y  m ę s k i *

N o w o l i p i e  3 9 )  m . 8 ,  front II piętro

KRONIKA.
ZASPY ŚNIEŻNE NA KOLEJACH.

W czoraj dzięki intensywnej akcji zdołano 
W obrębie Dyrekcji kolejowej w arszawskiej 
odkopać tory  i przywrócić ruch mniej więcej 
norm alny, zarówno z Krakowem, jak i z G ór
nym Śląskiem. Mimo to pociągi w dniu wczo
rajszym nadchodziły do W arszaw y ze znacz- 
nem  opóźnieniem. W ieczorowe pociągi z W ar
szaw y do Łodzi nie dochodziły.

Natom iast w D yrekcjach krakow skiej i 
lwowskiej sytuacja przedstaw ia się znacznie 
g o rze j. Zaspy nie zostały przekopane, a na
w e t  potw orzyły się nowe. Linja C habów ka— 
Z a k o p a n e  przerw ana jest w dwóch miejscach.

W Dyrekcji lwowskiej duże zaspy pow sta
ły pod Zbarażem, oraz na linjach ku granicy 
rumuńskiej.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Insty tu tu  Meteorolog.).

T em peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszaw ie — 1*8, najniższa — 4».9. W Z akopa
nem  rano  padał śnieg przy tem peraturze — 8°.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu  dzi- 
eiejszym: przew ażnie pochmurno, choć niew yklu
czone przejściowe wypogodzenie; lekki mróz. P o 
tem  w zrost mglistości i tem peratury, miejscami 
śnieg. W iatry  z  k ierunków  zmiennych,

„W szyscy dla Skarbu**. Zabiegi przygotow aw 
cze kom itetu, organizującego w ielką akcję na 
rzecz Skańbu dobiegają końca. M iesiąc pod ba- 
•łem  „W szyscy dla Skarbu" rozpoczyna «dę iutro 
dn. 10 lutego. W  dniu tym odbędzie się akadem ja 
poselska w sali Filharmonii o  godz. 12 w południe, 
na k tórej przem awiać będzie szereg posłów  ze 
w szystkich ugrupowań politycznych Bilety naby
w ać można w kasie Filharm onii od godz. 10 do 2 
i  od 5 do 7 wiecz. Tegoż dnia o godz. 4 po poł. 
w aeli M uzeum Przem ysłu i Rolnictwa odbędzie 
ssę wie<* na tem at napraw y Skarbu, na k tórym  
rów nież przem awiać będą  posłowie. W ejście bez
p łatne. Pozatcim kom itet w ystępuje z szeregiem  
inicjatyw , mających na celu uprzystępnienie naj
szerszym  sterom ofiarności na rzecz S karbu  pol
skiego. W  mieście ustanow ionych będzie 10 punk 
tó w  do składania ofiar.

Fałszyw e pogłoski o śm ierci rek to ra  Parczew 
skiego. W dniu wczorajszym rozeszły się w W ar
szawie pogłoski o  śm ierci rek to ra  U niw ersytetu 
im. Stefana B atorego w W ilnie, prof A lfonsa Par
czewskiego. „Echo W arszaw skie" wydrukowało 
naw et już wspomnienie pośm iertne poświęcone 
rzekom o zmarłemu prof. Parczew skiem u. Pogłoski 
te  okazały się nieprawdziwe.

Nadzór sanitarny w restauracjach. Na ostat- 
niem posiedzeniu W ydziału zdrowia m agistratu m. 
W arszawy omawiana była ponownie spraw a nad
zoru sanitarnego w restauracjach Uchwalono po
lecić lekarzom  sanitarnym  dokonyw anie oględzin 
restauracji i kaw iarń  jaknajczęściej i przydzielić 
jednego z lekarzy miejskich dla dokonyw ania na 
przyszłość system atycznych oględzin tych zakła
dów w porze wieczorowej i nocnej. Zdecydowano 
rów nież polecić specjalnej komisji, złożonej z le
karzy, opracow anie przepisów  obow iązujących w 
spraw ie utrzym yw ania restauracji pod wizględem 
sanitarnym . Komisja ta m a opracow ać wspomnia
ne przepisy  w  term inie miesięcznym. (b.).

K ary adm inistracyjne. Na mocy decyzji kom i
sarza Rządu m. st. W arszaw y skazani zostali: J ó 
zef Kowalski, właść. jatki (Tam ka 25) za sprzedaż 
mięsa po cenach  niezgodnych z ujawmonemi, na 2 
tygodnie 'bezwzg ędnego aresztu  i 200 miljonów 
mk. grzywny, W itold Rerkenhagen, właść. straganu 
na pL Kerceilego za brak  cennika i rachunków  na 
3 dn i bezwzględnego aresztu  i 1 miljon mk. grzyw
ny. Na 203 miljonów mk. grzywny każdy skazani 
zostali: Szmuil Zielony, właść. sklepu spożywczego 
(M ostowa 35} za brak  cennika i rachunków;, Icek 
Lipszyc, zarządzający firmą „W achs i B onder" 
(Przechodnia 10) za b rak  rachunku, B erek  Sza- 
rach, właść. jatki (Szeroki Dunaj 11/13) za takież 
przekroczenie oraz Bolesław  Drzewiectki, właść, 
sklepu w ędlin (Ordynacka 11) za b rak  cennika, (b).

Z Tow arzystw a Zachęty. Dziś o godz. 11 rano 
o tw arta zostanie w czterech  salach Z achęty w y
staw a Stow arzyszenia ,.Sztuka". Urządzeniem w y
staw y zajmują się umyślnie w tym celu, przybyli 
z K rakow a prof. p ro f; T, A xenlow icz i  Wł. J a 
rocki.

Zarząd Tow. Naukowego W arszaw skiego za
m iast zawiadomienia o zgonie członka honorowego 
T. N. W. ś. p. profesora W alentego M rklaszew- 
.ikiego przeznaczył sumę 40 miljonów mk. na w y
daw nictw a W ydziału 11-go.
ZEBRANIA 1 ODCZYTY.

„Godzina w Japonji". O dczyt j5. W acław a S ie 
roszew skiego i pokaz oryginalnych filmów kinem a
tograficznych, urządzony przez Tow arzystw o pol
sko  - japońskie odbędzie się w dn. 10 b m. o g. 
1 2 w kino „Pałace". R tązta miejsc do rozprze
dania na m iejscu od godz. 10 r .  Szczegóły teL 
15-06.

Z Sekcji polskiej m iędzynarodow ej Ligi K obiet
Pokoju i W olności. Zarząd Sekcji polskiej m iędzy
narodow ej Ligi kob ie t Fokoju i W olności podaje do 
wiadomości zainteresow anych stow arzyszeń, a m ia
nowicie: Klubu politycznego kob ie t postępowych, 
Związku kobiet pracujących w handlu i biurow o
ści, Ligi kob iet. Tow arzystw a kształcenia się za
wodowego kobiet, że w niedzielę dn. 10 lutego o 
godz. 5 po pot. w lokalu. Związku kob ie t pracują
cych w handlu i biurowości, Ghmielna 10, odbę
dzie się roczne walne zgromadzenie z następującym  
porządkiem  dziennym,: 1) Zatw ierdzenie sta tu tu
sekcji polskiej, 2) W ybory do Zarządu Sekcji, 3) 
Spraw ozdanie roczne (dr. J . Budzińska-Tylicka). 
4) Idea pokoju i jej realizacja w  życiu  (dr. fil. J. 
K odisowa i dr. raed. J . Polak).

WYCIECZKI!

N iedzielna w ycieczka Polsk. Tow. Krajoznaw 
czego. Ju tro , dn 10 b. m„ P. T. K. organizuje wy
cieczkę na w ystaw ę sztuki holenderskiej i fla
m andzkiej w  kam ienicy Baryczków  — prowadzi p. 
W ładysław  W oydyno. Informacji udziela sek re ta r
iat Tow arzystw a codziennie w godz. od 7 —  8-ej 
wiecz. (Karowa 31),
ZABAWY.

Zabawa pracow ników  Gł. U rzędu S tatystycz
nego. Staraniem  pracow ników  Głównego Urzędu
Statystycznego odbędzie się dn. 9  b . m. w pałacu 
M ostow skich (Przejazd 9) zabaw a taneczna. Bile
ty  nabyw ać można w  lokalach Urzędu.

Zabawa Zw. drukarzy. Zabawę taneczną dla 
członków i ich rodzin urządza Związek drukarzy  i 
pekr. zaw. w sali p, W ajszczuka, Nowy-Świat 19, 
w sobotę d. 9 lutego, o godz. 9 w iecz Popisy w ła
snej ork iestry  mandolinowej.

WYPADKL

Pilnujcie m ieszkań! U brania dam skie i m ęskie, 
obuwie i t. p. rzeczy — ogólnej w artości 9 m iliar
dów mk. skradziono z m ieszkania Edmunda Erne
sta  przy u l  W olskiej nr. 10.

— Z mieszkania Chany Lewe n tal owej przy ul. 
W ielkiej n r 18 skradziono różne ubrania w artości 
miijarda mk.

Ujęcie złodziei tram wajowych. Na przystanku 
tramwajowym, na rogu uL M arszałkow skiej i Z ło
tej ujęto na gorącym  uczynku kradzieży w tram 
waju linji Nr. 17 Ryfkę Koionikow ą (Lubeckiego 
n r 26), od k tó re j odebrano 25 miljonów mk„ sk ra
dzione Adolfowi Dzielakowi z pow. sokolskiego 
(wojew. B iałostockie).

— Na tym że przystanku  tramwajowym post, 
M alinowski ujął K arola K uczyńskiego (Dzielna nr. 
76), zawodowego złodzieja kieszonkowego, który  
kręcił się, lecz nie w siadał do  tram w aju

Samobójstwo. 25-łetni Juijus,z A st (Jasińskie
go nr. 6) hiuralista, k tó ry  w  zamiarze samobójczym 
postrzeli! się z rew olw eru w p raw ą skroń w b iu
rze komisji gów nej nauczania powszechnego przy 
ul. M iodowej nr. 21, nie odzyskawszy przytom no
ści, zmarł w szpitalu  św. Ducha

„Czuły** mąż. Zamieszkała w dom u nr. 6 przy
ul M iedzianej robotnica, 24-lelnśa 2ofja Szym ań
ska, w czasie sprzeczki małżeńskiej została kop
nięta przez swego męża, odnosząc ranę tłuczoną 
g’owy. Ofiarę opatrzył lekarz w am bulatorium  P o 
gotowia.

Zajście w piekarni tureckiej. Sekcyjny VIII k o 
misariatu A ntoni M roczkowski stw ierdził, i e  w 
piekarni A bdula A lejewa przy ul. Chmielnej nr. 41 
odbywa się w niedzielę wypiek chleba i c iastek , 
podobnie jak w dnie pow szednie. Przy pracy za
stano siedmiu piekarzy, trzech mahom etan i cz te 
rech chrześcijan Sporządzono protokui za prze
kroczenie przepisów o n ieprzestrzeganiu obow ią
zującego dnia św iątecznego Alejew oświadczył, że 
dla niego dniem świątecznym jest p iątek  i że św ię
ta polskie go nie obchodzą.

Teatr i muzyka.
T ea tr  W ielki. Dziś .„Manor?1. Ju tro  o godz. 3 

po poi. „Jaś i M ałgosia" oraz b a le t „W ieszczka 
lalek". W ieczorem „Faust"

T eatr R ozm aitości Codziennie „G rube ryby". 
W  niedzielę po p o i  „Bogowie łakną krw i".

T ea tr Reduta. Dziś o godz. 3J4 po poł. „Pa
storałka". W ieczorem  „W  małym dom ku" W  n ie 
dzielę o godz. 3 po poi. „P astorałka". Każda oso
ba dorosła może w prowadzić jedno dziecko do lat 
10-ciu bezpłatnie. W ieczorem  „W  m ałym  dom ku".

T ea tr  L e tn i Codziennie „Pan naczelnik-., to  
ja”. W  niedzielę o  godz. 4 po poł. „Papa".

T ea tr P o lsk i Codziennie „Lekkom yślna sio
s tra" . Ju tro  o godz. 3J4 po p o i „W iera M ircewa".

T ea tr  Mały. Dziś i ju tro  .P o ław iacz cieni”. 
Ju tro  o godz. 4 p o  poi. „Sześć postaci scenicznych 
w poszukiwaniu autora".

T ea tr Komećja. Codziennie „A nanas . Ju tro  
p o  południu „Kochanek od serca".

O pere tka  W odewiL Codziennie „Słow ik hisz
pański".

T ea tr Nowości. Codziennie „Frasquita"
T ea tr im Fredry . Dziś po po ł. „Śluby panień

sk ie". W ieczorem  prem iera sztuki G abryeli Zapol
skiej „Carew icz". Ju tro  o godz. 4  po  p o i  „Za
zdrość".

T ea tr „S tańczyk”. Codziennie „Szopka Erzu-
chosław icka" i program składany.

T ea tr  Qui Pro  Quo. Codziennie now y program 
składany.

Z Filharmonji. Ju trzejszy  popołudniow y kon
c e r t symfoniczny zaw iera w program ie symfonię 
„szkocką" M endelsohna i „N iedokończona" Schu
berta . Solista prof. Józef Smidowicz w ykona kon
c e rt fortepianow y Schum ana, Dyryguje G. F ite l
berg.

Z TEA TRÓ W  ŚWIETLNYCH,
V ersa via. —  „K rólow a spadochronu".

Mamy obecnie modę na obrazy  „cyrkow e”. 
W  Corso - Nirwanie święci tryumfy cyrk  w ędrow 
ny, w Varsovii cieszy się nielada pow odzemem— 
również cyrk.

„Królowa spadochronu" spada na dach doma 
pastora  — i biedny pobożny pastor przechodzi m ę
ki śm iertelne: w jego mieszkaniu pojawia się uro
cza „cyrków ka" —  mocno ładna, mocno rezolut
na — i mocno nieubrana. „Królowa spadochronu” 
nie rozum ie naw et czem grozi jej pojawienie cię 
pod dachem  świątobliwego ojca-pastora Biedna 
„królowa spadochronu" — pokrzyw dzono ją, ob
rzucono błotem.™ Dobry Bóg skarał za jej krzyw dę 
krzywdzicieli — podczas pożaru starego kościół
ka „cyrków ka" w yratow ała dziecko jednej z k u 
m oszek, a swój dobry uczynek omal życiem nie 
przypłaciła. I wszyscy ci, k tórzy  ią krzywdzili ze 
w stydem musieli się Łajać za swoje b iędy — a  
biedny św iątobliwy pastor musiał użyć całego a r
senału modlitw (od pokus), aby piękną dziewczynę 
oddać w ręce praw ow itego narzeczonego.

Film napisany^ i zagrany żywo, urozm aicony 
efektownym  pożarem kościoła i momentami htimo- 
rystycznem i, zasługuje najzupełniej na powodzenie.

„Na k redy t i na ra ty" — w yborna 2-aktow a 
f.~rsa* wywołuje szalone w prost w ybuchy śm iechu 
na widowni, a odznacza aię w erw ą i iście am ery
kańską  nielada pomysłowością.

Ciekawa rzecz, jaki będzie następny  program. 
V arsavii, k tó re j dyrekcja, iaik dotąd, w ykazuje do
żo staranności w w yborze granych obrazów ,

łk a .

P O K W I T O W A N I A .

Dla repatrjanta De szewski ega
Zebrane w dniu  1 lutego r. b. pomiędzy pra

cownikami W ydziału Centralnej Buohal-terji (Na
lew ki 2a) B anko  dla H andlu i  Przem ysłu w W ar
szawie mfk. 33.300,000.

Na ofiary zajść strajku listopadowego.
W płacone przez tow. posła S tańczyka od gór

ników Zagłębia D ąbrowskiego rok. 80,000,000. Ro
botnicy polscy we Francji za pośrednictw em  tow. 
G rzędzie la rok  65.C00.0C0.

i a
P alta dam sk ie  zim owe zam szow e I kostjum y, oraz ubiory m ęskie  
w wielkim wyborze a także p osisdam  wielki wybór łokciow ych to 
warów, kełdry watowe oraz chustk i, serw ety I t. p. w pracow ni okryć 

u l-  L e s z n a  H  m .  2 9 )  t a l .  4 U 3 -8 8 .

I ™  Niebywała Okazja'.!
i  N a R a t y  i z a  G o t ó w k ę
S wvkwlntne ubiory  m ęsk ie , okrycia dam skie , obuw ie m ęskie 
f i  i dam sk ie , b ie liznę  różnego  rodzaju  gotow ą l na zam ów ienie

P O L E C A :

f. „ C e u t r o z a l c u p ”
V Karmelicka 1 3 m. 8. W podw órzu na  praw o ll pię tro  
z telefon 502-27.
_  UWAGA 1 U rzędnikom  i p racu jącym  znaczne  u s tę p s twa. 
n N N B i  D ojazd tram w ajam i: 5Jj 8, I* i  ? •  B O B

C Z Y T A J C I E

Księgę Pamiątkową
P. P. s.

N a d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
blory męskie, dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łokciowe
D* B o ć k o ,  Elektoralna 45, teł* 511*45.

 i  Zofla Rostkowsia
ikór., w ener., analizy krwi na syfi
lis. Chłodna 2 S , tel. 99-29. 3—5.

Hr I/I1T7 bl lekl k1, Pa rvsk. w a 
u l.  lin  IŁ n o r .  skór., n iem oc pic. 

Z i e l n a  i l ,  do 1. 4 - 7 .

H a  K ą t y
Okrycia Oamskie, Ubiory Męskie

Suknia, b luzki tryk otln ow e i sz e w io to w e , kołdry  
watowe, chustki jesienno i zimowe,

FlriANKI, bi l i z n ę  d a m s k ą  i p o ś c i e l o w ą
polecam y w wielkim wyborze

Wspólna 3-a, sklep.
■ P.P. U rzędnikom  państwow ym , kom unalnym  I Innym

U w aga!!
li Rity i za
Młiraai i Bitem

ul. M arszałkowska 53
tel. 294-40

p o leca  w wielkim  w yborze
garderobę m ęską oraz 
sukna, korty i futra.
Przyjm uje s ię  w szelkie zam ów ie

n ia
W łasna w ytw órnia.

Ostatnie m odele.

D o s ' a w y  i\i I n s t y t u c j i  R z ą d  w y c i i  
i  Kco - u r a t y w  n a  w w \ m  

w a m .

C Z y^C Z P) ŻOLA.DLK I
CJrontĄ od reumatyzmu, artretyzm a |  

od uderzeń hru/do głoutf

REFORMACKIE!
p i g u ł k i  a p t e k i

K a r c z e w s k i  -TLozuri.sk.™ -.
Wazowa TRkBAaU^TLfef3-7p|

£ęaac tylko i zakonnikiem_____I

\ m m im  PKudit "i 
H iitM ls rp Sekntow icze. In- 
fo rm acje , zapisy. Źóraw ia 42
n i .  in teligencji p racu jące j obla- 
Um dy I kolacje. Zielna 4

s m la a t  S ur ; a wr i ; :
borze oraz płyty najnow szych n a 
grań poleca po cenach  na jn iż 
szych Feigenbaiim , B ielańska I.

K o m p l e t y  n i e m i e c k i e g o .
Inform acje, zapisy: M arszał

kow ska 74 m. 14.

podaje do wiadomości, ii składki za służbę domową wy
noszą m iesięcznie:
1. Od służącej i bony ZŁ — 75 gr.
2.
3.

1 —u lekarza, adwokata i t. p. „ 
służącego, lokaja, odźwiernego 
i stangreta •• 2 — „

4. „ szofera „ 5 — „
5. ,, nauczycielki, gospodyni, krawczyni

domowej i damy do towarzystwa „ 1 25 „
6. „ dozorcy domowego — „

jednocześnie nadmienia się, źe wyżej wymienione
składki winny być uiszczone do dnia 5 następnego mie
siąca  za m c ubiegł/, w przeciwnym bowiem razie na
leżności będą ściągane drogą egzekucji.

Zarząd
Hau fiurytli m. Warszawy

Przewodniczący: Dyrektor:
(—) K-. Koralewski. (—) H. Sell.

Warszawa, dn. 5 lutego 1924 r.

lA-jln m eblow e 33 m iljonów. 
LuŁlli stolik karciany 30. sam o- 
w arnik 25, 'e ia k  35, garn itu r m e 
bli 150, krzesła dębow e skórą 
kryte od  15. k redens, sypialn ie, 
stołowy, krzesełka złocone, go- 
lów ką, ra tam i zbywa P rzedsię
biorstw o L uśniaka, M okotowska 
4A_______
Ma s z y n y  do szycia znanej do 

broci „K asprzyckiego". H ur
t o w o — D etalicznie — Kaiy. W ar
szawa. M arszałkow ska 153. Za- 
m aw iać m ożna listow nie_______

so l.Jn e  w wielkim wybo- 
. . . . . . .  rze p o l e c a  Franciszek
Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
b izkonku rency jne .

zgrane po łam ane k u p u |ę  
lub zam ieniam  na nowa. 

P la tę  najw yższą cenę . Przyjm uję 
sle rów nież do  reparacji wszel
kie instrum enty  m uzyczne. Fel- 
genbaum . B ielańska I.

Palli zim owe, kożuszki, burki, 
futra, kurtki, w yprzedaje

my o 50$ nlżel kosztu. P o leca
my garnitu ry , jesionki, spodn ie , 
saki getow e i na zam ów ienia z 
w łasnych I pow ierzonych rnater- 
jalów o tan iej, jak w szędzie. 
Wytwórnia Ubiorów M ęskich, rit- 
powski I M ajewski Chm elna 49, 
front tl p. m. 5. tel. 242-~3. (Na
rożny dom  przy Dworcu Giówn.).
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